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Blisko 20 tysięcy 
złotych udało się 
zebrać podczas ak-
cji charytatywnej 
„Dzień Życzliwości 
dla Marka”, której 
finał odbył się w mi-
niony piątek (21 bm.) 
w Wałeckim Centrum 
Kultury. Wałczanie 
udowodnili, że mają 
wielkie serca i potra-
fią pomagać. 

Przypomnijmy, że w 2006 roku w 
wyniku powikłań po anginie Ma-
rek Kuternowski doznał zapalenia 
mięśnia sercowego. Doszło u nie-
go do zatrzymania akcji serca, a w 
efekcie do długotrwałego niedo-
tlenienia. Marek, mimo intensyw-
nego leczenia, nie wrócił niestety 
do zdrowia - wymaga stałej, kosz-
townej rehabilitacji, leków stałych 
i dodatkowych. Potrzebuje też no-
wego łóżka, pieluch i podkładów 
oraz środków do pielęgnacji ciała. 
Niezbędna jest mu specjalistyczna 
dieta - jest karmiony pozajelitowo. 
Wszelkie koszty stały się dla rodzi-
ny Marka nie do udźwignięcia. 
Pomysł na zorganizowanie akcji 
podsunął brat M. Kuternowskiego 
- Piotr, który  sam pomaga innym. 

Kilka lat temu oddał szpik kilku-
letniemu chłopcu, tym samym 
ratując mu życie. Jest wielkim pro-
pagatorem akcji oddawania krwi i 
szpiku.
- Piotrek podczas udanej akcji 
charytatywnej na rzecz chorego na 
białaczkę Mikołaja Czermaka opo-
wiedział  nam jakie nieszczęście 
dotknęło jego rodzinę. Nie ukry-
wał, że Marek został opuszczony 
przez wszystkich - mówi Barbara 
Radkiewicz z WCK. - Nie chodzi o 
to, że czegoś żądał, czy oczekiwał. 
Po prostu zwrócił na to uwagę, a 
ponieważ razem z panią dyrektor 
postanowiłyśmy robić akcje cha-
rytatywne raz w roku, następny 
koncert po Mikołaju miał być dla 
Marka. 

Wałczanie są życzliwi

reklama

dokończenie na str.21
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Rozmowa z Jerzym Bekkerem - 
kandydatem na burmistrza Czło-
py.
 
Jaką rolę według pana powi-
nien spełniać burmistrz ?
- W przeciwieństwie do mojego 
kontrkandydata uważam, że powi-
nien być osobą, która łączy ludzi w 
najszerszym tego słowa znaczeniu. 
Dlaczego widzę to inaczej? Błąd, 
z jakim stykamy się na co dzień, 
tkwi w funkcjonowaniu obecnego 
systemu sprawowania władzy, któ-
ry nie działa. Jest organ uchwało-
dawczy czyli 15 osobowa rada gmi-
ny i wykonawczy, czyli burmistrz. 
Przyglądam się temu już od 12 lat 
i mogę powiedzieć, że nie działa to 
tak, jak powinno, jak byśmy chcie-
li, a przed wszystkim - jak ocze-
kują tego mieszkańcy. W obecnej 
sytuacji burmistrz dominuje cał-
kowicie nad radą, tak na dobrą 
sprawę można by powiedzieć, że 
„rządzi niemal samodzielnie”. Rola 
radnych ogranicza się do tego, że 
co jakiś czas zapoznają się z ma-
teriałami na sesję, poddają je pod 
dyskusje, ale nie sprzeciwiając się 
zbytnio, najczęściej głosują na za-
sadzie jednomyślności lub prawie 
jednomyślności i koniec - prawo to 
nasze, miejscowe, które ma wpływ 
na nasze życie codzienne jest usta-
lone. W Radzie mamy 15 przed-
stawicieli, z czego 8 jest z terenów 
wiejskich. Od kilku lat, przed pro-
cedurą uchwalenia budżetu wpływa 
do urzędu pismo z zapytaniem - 
czy będziemy wyodrębniali fundusz 
sołecki? Gmina regularnie wysyła 
odpowiedź odmowną. Fundusz so-
łecki to środki wyodrębnione w bu-
dżecie rzędu kilkudziesięciu tysięcy 
złotych, o wydatkowaniu których 
decydowaliby sami mieszkańcy.  
Wówczas mieliby świadomość tego, 
że współdecydują o swoim najbliż-
szym otoczeniu. Wydawaliby je po 
prostu na to, czego oczekują, cze-
go chcą. A tak muszą cieszyć się, 
że we wsi postawiono nową lampę. 
To chyba nie na tym polega. 
Powinniśmy dążyć - mieszkań-
cy i burmistrz do tego, aby radni 
zaczęli wreszcie pełnić właściwie 
swoją rolę, żeby ich działania rze-
czywiście odzwierciedlały to, czego 
oczekują ich wyborcy. Oczywiście 
można to ująć w ramy strategii, 
jakiegoś planu rozwoju, ale usta-
lonego wspólnie. Aktualny model 
rozwoju gminy, nie tylko zresztą 
naszej, opiera się najczęściej na 
kreatywności czy pomysłach jednej 
osoby. Może upraszczam to nieco, 
ale tak jest. Dlatego zdarzają się 
sytuacje, kiedy te plany albo nijak 
mają się do rzeczywistych ocze-
kiwań ludzi, albo rozmijają się z 
rzeczywistymi potrzebami i ocze-
kiwaniami. Dlatego też chciałbym 
odwrócić te priorytety - to rada 
powinna być podmiotem i motorem 
wszelkich działań, inicjatorem i 
orędownikiem inicjatyw oraz ocze-
kiwań mieszkańców, to na podsta-
wie wniosków radnych powinniśmy 
układać plan inwestycji, tych więk-
szych i tych mniejszych, codzien-
nych. Natomiast rola burmistrza to 
koordynowanie tego wszystkiego, 
układanie w jedną całość, współ-
decydowanie - w tym roku robimy 
to, to i to, w kolejnym następne. 
Tu z kolei pojawia się inny temat 

- projekty, czy jak kto woli plany 
zagospodarowania wsi, miast, a w 
konsekwencji gminy. Powinniśmy 
skupić się na tym, jak mają się te 
obszary rozwijać przez lata, nie np. 
w okresie kilku najbliższych (czyli 
jednej kadencji), ale w perspekty-
wie powiedzmy 12 - 16 lat. Nie mo-
żemy bać się takich planów. Wbrew 
pozorom, one nie są trudne do uło-
żenia pod warunkiem, że będziemy 
je robili wspólnie, razem z miesz-
kańcami. Przy takim założeniu, o 
wiele łatwiej jest chociażby kon-
struować budżet, bo jeżeli znamy 
kolejne etapy modernizacji, czy jak 
kto woli rewitalizacji, to możemy 
„rozpisać” te działania konkretnie, 
ułożyć chronologicznie. Tymczasem 
teraz jest tak, że co cztery lata lu-
dzie głosują na jakieś  pojedyncze 
inwestycje, które są wprawdzie po-
trzebne, ale w sumie są tylko czę-
ściowym spełnieniem oczekiwań 
mieszkańców. Często to wygląda 
na zasadzie zrobimy drogę, ale bez 
chodnika. 
Tu nie chodzi o to kto zostanie 
wybrany, tylko o potrzeby i ocze-
kiwania ludzi, o to, żeby wreszcie 
poczuli że mają na coś wpływ, że 
decydują o tym, co dzieję się i bę-
dzie się działo wokół ich domów, na 
ulicach czy drogach, przy których 
mieszkają, w ich miejscowościach 
słowem tam, gdzie żyją. Tak chciał-
bym zacząć. Wiem, że nie będzie 
to łatwe, ale jeżeli nie rozpocznie-
my tego wspólnie, razem, to nadal 
ograniczymy naszych mieszkańców 
do oddawania ich głosów na posta-
ci, a nie na ludzi, którzy chcą coś 
zrobić. W tym wszystkim jednak 
potrzeba także woli mieszkańców, 
potrzeba „obudzenia ich”. Kie-
dy spotykałem się teraz w trakcie 
kampanii, zadawałem pytanie: kie-
dy Państwo próbowaliście ściągnąć 
do siebie całą Radę ? W odpowiedzi 
słyszałem, że oni i tak nie przyjadą. 
Moja reakcja była dosyć szybka - 
a niech spróbują nie przyjechać !. 
Przecież ci sami radni są wybierani 
przez was, żyją wśród was, widzicie 
ich codziennie, czy co drugi dzień, 
możecie im „nawtykać” ile wejdzie, 
bo przecież ich wybraliście. Zdaję 
sobie sprawę z tego, że brzmi to 
nieco idealistycznie ale przecież po 
to są wybory, żeby zmieniać taki 
stan rzeczy, po to są wyborcy, żeby 
artykułowali i dopominali się reali-
zacji swoich oczekiwań i potrzeb. 
Jeżeli nie zaczniemy zmieniać tego 
wokół siebie, to nie będziemy mieli 
wpływu na to, co dzieje się 20, 150 
czy 500 kilometrów stąd. 
	
Pańska wizja kierowania urzę-
dem - to...
- Burmistrz ma określoną rolę do 
spełnienia, jest menedżerem i po-
winien zajmować się rzeczami naj-
ważniejszymi, tymczasem teraz w 
Człopie jest tak, że niemal każda 
decyzja, choćby dotycząca spraw 
niewielkiej wagi,  musi uzyskać  
akceptację burmistrza. Wydaje mi 
się, że czasy sterowania i decy-
dowania o wszystkim przez jedną 
osobę już minęły. Moim zdaniem, 
kierując urzędem powinno się prze-
kazać więcej obowiązków ludziom 
odpowiedzialnym, ale patrząc na 
to, co dzieje się w Człopie, trudno 
jest nie odnieść wrażenia, że kie-
rując w ten sposób, łatwiej jest 

uzależniać ludzi od swojej woli, to 
prosta droga do wręcz ubezwłasno-
wolnienia i uzależnienia od siebie. 
Nie wspominam już o słynnej gaze-
tce, bo to jest przejaw wyjątkowe-
go „samozadowolenia rządzących”. 
To jest trudne do zrozumienia, dla 
mnie jest to zbyt kosztowny po-
mysł, politykę informacyjną można 
prowadzić z mieszkańcami podczas 
bezpośrednich spotkań, a nie przez 
papier. Na ten periodyk wydano do 
tej pory ponad 18 tysięcy złotych, 
tymczasem nasze świetlice wiej-
skie mają problem z funkcjonowa-
niem, tak jeśli chodzi o utrzymanie, 
o organizacji zajęć popołudniowych 
nie mówiąc. Przecież po coś je re-
montowano, zamiast wydawać 
gazety przeznaczmy te pieniądze 
na opłacenie opiekunów świetlic 
i organizujmy zajęcia dla dzieci i 
młodzieży, ale i dla osób starszych. 
Słyszałem od mieszkańców taką 
opinię: papier jest fajny, można go 
użyć do różnych celów. I takim ko-
mentarzem zakończmy ten wątek.
	
Czy według pana możemy mó-
wić o gminie jako miejscu przy-
jaznym dla ludzi dających in-
nym pracę ?

- W tej chwili w Człopie nie ma po-
lityki proinwestycyjnej, nie ma kli-
matu, nie widać chęci. Bo trudno 
jest mówić o tym, kiedy proponuje 
się potencjalnym inwestorom goły 
teren, bez jakiegokolwiek uzbro-
jenia. Wyobraźmy sobie sytuację 
- przyjeżdża do Człopy ktoś z wa-
lizką pieniędzy i mówi do burmi-
strza: chciałbym postawić tu jakiś 
zakład, w którym pracę znajdzie 15 
- 20, może więcej osób. Niech mi 
pan pokaże jakiś teren. I co może 
zrobić w takim momencie włodarz 
miasta ? Ano pokaże mu teren sta-
rej masarni, gdzie stoją ruiny, a w 
nich i koło nich znajduje się ekolo-
giczna bomba, bo jak do tej pory 
zabrakło chęci/ochoty czy też wy-
obraźni, żeby ten fragment oczy-
ścić. A poza tym to już prawie las. 
Nie mamy dzisiaj w Człopie oraz jej 
okolicach takiego miejsca. A trudno 
jest mówić czy zachęcać kogoś do 
podjęcia decyzji inwestycyjnej, ar-
gumentując to li tylko położeniem 
przy drodze krajowej. To owszem, 
ma znaczenie - ale co poza tym ? 
Ktoś kto chce inwestować wie, że 
wcześniej czy później powinno mu 
się to zwrócić. Więc może warto za-
chęcić go atrakcyjną ceną zakupu 
ziemi, a po stworzeniu miejsc pra-
cy, zaoferować mu jakieś ulgi ? To 
nie są rzeczy trudne i co najistot-
niejsze - możemy je zrobić sami, 
nie czekając na starostę, wojewo-
dę, marszałka czy premiera RP. 
Nadal w Człopie nie mamy żadnego 
programu czy pomysłu na to, żeby 
ludziom dającym pracę pokazać 
jasno - ty dajesz pracę innym, my 
pomagamy Ci to prowadzić. Powi-
nien to być jasny i prosty program, 
który będzie precyzował kilka wa-
runków i po ich spełnieniu będzie 
wiadomo, że w perspektywie iluś 
lat to po prostu będzie opłacalne. 
I znowu powtórzę - jako samorząd 
możemy to zrobić ! Już nie wspomi-
nam o tym, że zatrudnienie nawet 
kilku osób, to mniej pieniędzy wy-
danych przez opiekę społeczną. Tak 
przygotowany „klimat” i warunki, 

kiedy można myśleć o pracy, mogą 
zatrzymać nasze młode pokolenie, 
które w obecnych warunkach nie 
widząc żadnych perspektyw - po 
prostu wyjeżdża.  
	
Wiele słyszy się o możliwo-
ściach pozyskiwania funduszy 
zewnętrznych, są środki unijne. 
Czy na terenie gminy je widać „
- Mój kontrkandydat chwali się, że 
w ciągu minionych lat do gminy 
Człopa, trafiło około 8 milionów zło-
tych. Oczywiście należy się cieszyć, 
że udało się pozyskać zewnętrzne 
środki finansowe, ale trzeba oddać, 
że prawie 6 milionów było zasługą 
poprzednio urzędującego burmi-
strza, którego projekty realizowa-
no na starcie. Większość środków 
pozabudżetowych na przestrzeni 
ostatnich lat gmina uzyskała za 
pośrednictwem Lokalnej Grupy 
Działania  Lider Wałecki czy Nad-
noteckiej Grupy Rybackiej, a w 
przypadku tych funduszy, otrzyma-
liśmy je bardziej na zasadzie „roz-
działu”, ponieważ jesteśmy czyn-
nymi członkami tych stowarzyszeń.   
Moim zdaniem można i powinno się 
sięgać po te środki, bo to jest jedy-
na szansa przyspieszenie rozwoju 
gminy. Zwłaszcza, że w tej nowej 
perspektywie spora część funduszy 
unijnych ma trafić do ludzi właśnie 
poprzez samorządy. Mamy osoby 
potrafiące skutecznie aplikować o 
fundusze europejskie.  

Jeszcze niedawno mówiło się 
o Człopie jako turystycznej 
atrakcji, życie pokazuje jednak, 
że nie jest tak do końca ? 
Z przykrością muszę przyznać rację 
- nie mamy sensownego pomysłu 
na promowanie naszych - skądinąd 
wspaniałych i obiecujących możli-
wości. Moim zdaniem trzeba pomy-
śleć o stworzeniu jakiegoś jednego 
pomysłu dla ludzi, którzy mają tu 
spędzić kilka dni, dać im jedną, 
dwie pełne oferty, które wspólnie 
będzie realizowało kilku naszych 
przedsiębiorców. Niby to proste, 
ale trzeba chcieć usiąść i rozma-
wiać z ludźmi, którzy podejmą 
się realizowania takich pomysłów. 
Przykro mi to mówić, ale w ciągu 
ostatnich lat jakoś nie dostrzegłem  
woli podejmowania działań w tym 

zakresie.  
	
Czy prawdziwe są pogłoski 
o tym, że w ciągu ostatnich 
dwóch lat gmina dopłacała do 
funkcjonowania oświaty ?
- Może nie do końca właściwie po-
stawione pytanie. Oświata leży w 
kategorii zadań własnych gminy i 
należy możliwie dużo w nią inwe-
stować z pożytkiem dla młodych 
mieszkańców. To pytanie zapewne 
dotyczy faktów związanych z pra-
widłowością przekazywanych da-
nych, w oparciu o które naliczana 
jest subwencja oświatowa. Prawdą 
jest, że na przestrzeni kilku ostat-
nich lat popełniano w tej materii 
błędy.  W konsekwencji błędów 
osób odpowiadających za właściwe 
i prawidłowe wprowadzanie danych 
do systemu informacji oświatowej, 
władze gminy zmuszone były w cią-
gu mijającego roku do uzupełniania 
niedoborów finansowych kosztem 
oszczędności w innych jednost-
kach. Z mojej wiedzy była to kwota 
przekraczająca 150 tysięcy złotych. 
Błędy oczywiście się zdarzają, jed-
nak zamiast wyciągać wnioski i 
konsekwencje, odpowiedzialni za 
ten stan regularnie otrzymują na-
grody. To trzeba uporządkować. 
Trzeba inwestować w oświatę i 
wspierać osoby kreatywnie zarzą-
dzające oświatą. Mam kilka pomy-
słów jak to prowadzić, wszak edu-
kacja ludzi młodych to podstawa 
ich życia i rozwoju gminy. 

Dzisiaj dużo mówi się o pana 
planach personalnych. Ile w 
tym jest prawdy?
- Każdy, kto bliżej uczestniczył w 
pracach mojego komitetu wie, że 
nie należę do ludzi tak działających. 
Nieprawdą jest, że po ewentualnej 
wygranej proponowałem jakiekol-
wiek stanowiska i profity Pani Ha-
linie Rakowskiej, Panu Bogdanowi 
Nowickiemu, Panu Piotrowi Drab, 
czy komukolwiek innemu pojawia-
jącemu się na „giełdzie” nazwisk. 
Mam ogromny szacunek do moich 
wyborców i moje publiczne zapew-
nienia pozostają w mocy. Najpierw 
trzeba odnieść zwycięstwo, aby 
móc podejmować jakiekolwiek kro-
ki w tym zakresie. 

 
 
 

Jerzy Bekker: Burmistrz powinien ludzi łączyć
sfinansowano ze środków KW Platforma Obywatelska
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Dziś  nie będzie o PKW, o źle 
przygotowanych wyborach i 
całym zamieszaniu z listami 
wyborczymi, nie będzie także 
o drugim starciu o fotel burmi-
strza Wałcza, Człopy czy Tuczna. 
Nie będzie porad kogo wybrać, w 
jaki sposób głosować. Dla mnie i 
moich redakcyjnych kolegów to 
teraz mniej ważne. 

W poniedziałek dowiedziałem 
się o tragedii, jaka spotkała na-
szego redakcyjnego przyjaciela - 
Tadeusza Kłosowskiego. Tragicz-
na, niespodziewana śmierć jest 
czymś tak okrutnym, że trudno 
przedstawić krótko to, co się tak 
naprawdę czuje. Na taką śmierć 
nie można się przygotować. Nie 
można się z nią oswoić. Ciężko o 
niej mówić…
Dziś nie ma już z nami Tadzia. Je-
stem na niego zły, bo obiecał mi 
wyprawę na miętusy, gdy tylko 
ucichnie cały ten szum wyborczy 
i będzie czas na odpoczynek. Nie 
dotrzymał słowa... i tak napraw-
dę to jest to tylko ten jedyny raz, 

gdy Tadeusz danego słowa nie 
dotrzymał. Zawsze można było 
na niego liczyć. Był zaangażowa-
ny w to, co robił. Nie znam oso-
by, która o wędkarstwie wie tyle, 
ile On wiedział. Nie znam osoby, 
która byłaby tak jak On zaanga-
żowana w ściganie kłusowników. 
W tym był nieustępliwy, czym 
wielu osobom się naraził, ale też 
u innych budził szacunek i po-
dziw. 
Od dłuższego czasu wielu czy-
telników tygodnika Extra Wałcz 
co tydzień mogło przeczytać w 
kąciku wędkarskim o najciekaw-
szych łowiskach z okolic. Tade-
usz znał je jak własną kieszeń i 
na pewno jeszcze długo miałby o 
czym pisać. Dziś tej rubryki już 
nie ma i jeszcze w redakcji nie 
podjęliśmy decyzji, czy będzie 
ona kontynuowana. Raczej nie, 
bo Tadzia nie możemy i nie chce-
my nikim zastępować.
Tadeuszu, dziękuję, że mogłem 
Cię poznać.
Piotr Kurzyna

Żegnaj, Tadziu
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OGŁOSZENIA

DROBNE
DAM

PRACĘ

90gr za słowo (zgłoszenia osobiście 

w redakcji)! Zapraszamy do redakcji 

Extra Wałcz, ul. Bankowa 2, Wałcz

LOKALE, NIERUCHOMOŚCI:
• Sprzedam działki budowlane nad 
j. Raduń (ok. 1100-1300 m2). Teren 
ogrodzony, 1,5 km od Strączna. Każda 
działka z dostępem do jeziora. Tel. 
532-45-84-20
• Pokój do wynajęcia dla jednej lub 
dwóch osób  tel. 501826078
• Wynajmę plac bezpośrednio przy 
drodze krajowej  22 Wałcz- Gorzów- 
Berlin (1,5 km od Strączna), ok 1000 
m2, ogrodzony i wyłożony kostką 
betonową (trylinka), z wjazdem, na 
działalność lub inne cele. Tel. 532-
45-84-20
• Sprzedam umeblowane mieszkanie 
2-pokojowe 48,25m2, piętro I, tel. 
607858131
• Sprzedam 0,55 ha ziemi wraz z 
krzakami porzeczki czarnej w gminie 
Tarnówka, powiat złotowski tel. 
608631285
• Sprzedam umeblowane mieszkanie 
2-pokojowe 48,25 m2, I piętro, tel. 
607-858-131
• Sprzedam dwie działki budowlane  
Różewo tel. 507 136 469
• Dom na sprzedaż okolica Wałcza 
120 tys. tel. 533 668 998
• Sprzedam  lub zamienię dom na wsi 
tel. 501 401 319
• Sprzedam mieszkanie 39 m2, III p. 
Po remoncie, na Zatorzu,niski czynsz. 
Tel. 509-239-926

RÓŻNE:
• Szybka pożyczka również dla osób z 
zajęciami komorniczymi , dochodami 
z mops, zasiłkami i alimentami 666 
000 555 lub 600 348 6431
• Absolwent Politechniki Koszalińskiej 
udzieli korepetycji  z informatyki dla 
uczniów szkół podstawowych, gim-
nazjalnych i średnich. Korepetycje w 
domu klienta. Ceny umiarkowane. 
Tel. 885-412-215
• Remonty kompleksowe  wykańcza-
nie mieszkań i domów. Tel. 697 667 
464
• Remonty, wykończenia wnętrz tel. 
516 442 805
• Około 2-letnia suczka w typie Ber-
nardyna pilnie poszukuje domu. 
Suczka będzie zaszczepiona i wyste-
rylizowana tel. 606 124 715

• Przyjmę do pracy do sprzedaży art. 
małej gastronomii w Wałczu. CV wraz 
ze zdjęciem na adres: autogrill@vp.pl

• „Optima Sp. z o.o. - finanse dla 
domu- zatrudni PRZEDSTAWICIELI 
w Wałczu i okolicach. Atrakcyjna pro-
wizja, praca dodatkowa, również dla 
emerytów!
Tel. 58-554-80-80 lub 801-800-400.”

• Atrakcyjne zarobki , legalna praca 
- Opiekunki osób starszych w Niem-
czech. Wyjazdy świąteczne- premia do 
1000 zł! Promedica24 –zadzwoń: 514-
781-838.

• Zatrudnię magistra farmacji z upraw-
nieniami kierownika lub bez do apteki 
w Człopie.
 Tel. 609 139 519

• Fryzjerkę – przyjmę do pracy 
607422596

• Zatrudnię kucharza. Praca w Miro-
sławcu tel. 606 274 545

• Praca dla opiekunek osób starszych tel. 
67 345 09 60

• Zatrudnię pracownika na stałe w go-
spodarstwie rolnym Załom,
gm. Człopa tel. 509 683 470

• Zatrudnię mężczyzn do pracy sezo-
nowej w magazynie w gospodarstwie 
rolnym  Załom, gm. Człopa tel. 509 683 
470

• Firma Transportowa z Wielkopolski 
(62-060 Stęszew ok. Poznania). Za-
trudni Kierowcę KAT C , C+E w ruchu 
Międzynarodowym. Głównie Niemcy, 
Belgia, Holandia. Więcej info pod nr tel 
601 610 787

• Zakład Stolarski w Glinkach zatrudni 
stolarza na umowę o pracę tel. kontak-
towy
 67 258 17 25 lub 604 963 122

• Poszukuję do pracy osoby po szkole z 
prawem jazdy kat. B> Zgłoszenia przez 
sronę www.artur-prezydent.pl

• InterKadra Sp. z o.o. (nr cert. 3372) 
oferuje atrakcyjne i sprawdzone oferty 
pracy w Niemczech dla Opiekunek osób 
starszych.
• gwarantowane legalne zatrudnienie 
oraz zarobki do 1300 Euro netto/mc.
• pokrywamy koszty podróży w obie 
strony
• oferujemy pracę dostosowaną do pre-
dyspozycji i oczekiwań kandydatki
• Wymagamy komunikatywnej znajo-
mości  j. niemieckiego oraz doświad-
czenia w opiece nad osobami starszymi.
Kontakt:  503-102-635 lub a.wlodar-
czyk@interkadra.pl
 Zapraszamy również do odwiedzenia 
naszej strony: www.opiekunki.interka-
dra.pl- w zgłoszeniu podaj nazwę miej-
scowości!

CZWARTEK, 27 LISTOPADA 2014

Korona nie zwalnia tempa
Pięściarze KS Koro-
na pokazali się z do-
brej strony podczas 
kilku mocno obsa-
dzonych turniejów.
Na początku listopada trzech wa-
łeckich pięściarzy wzięło udział w 
XII turnieju bokserskim z okazji 
90-lecia KS Wisła Tczew. Grzegorz 
Żmuda, Hubert Adrych oraz Ke-
vin Kokoszka zanotowali komplet 
zwycięstw.
15 i 16 listopada zawodnicy Koro-
ny walczyli podczas XXII turnieju 
im. Jana Pawlaka w Lesznie. Ke-
vin Kokoszka wygrywając swoją 
kategorię wagową i zdobył złoty 
medal. W finale, po ciężkim po-
jedynku, pokonał ubiegłorocznej 
wicemistrza Polski młodzików za-
wodnika z Gorzowa. Na podium 
w Lesznie stanął również Adrian 
Chytra, który zdobył brązowy me-
dal. Ostatni weekend okazał się 
równie pracowity. W Zbąszyniu 
pod okiem Łukasza Butryńskiego 

w międzynarodowym memoria-
le im. Szułczyńskiego i Akonoma 
zaprezentowali się młodzi zawod-
nicy. Najlepsze wrażenie zostawi-
li po sobie Hubert Adrych oraz 
Anna Góralska. Natomiast starsi 
prowadzeni przez Zbigniewa i Ry-
szarda Butryńskich boksowali w 
XV międzynarodowym turnieju 
im. Edwarda Rinkego w Bydgosz-

czy. 
Ponadto Polski Związek Bokser-
ski powołał Bartłomieja Zają-
ca na zgrupowanie szkoleniowe 
młodzieżowej kadry narodowej, 
a wałczanin od 30 listopada do 9 
grudnia będzie trenował w Gru-
dziądzu. 
Oprac.p
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Szanowny Panie Stanisławie,
Kilka tygodni temu Pan Stanisław Mordas w odpowiedzi na mój list pt. „Kiedy w końcu Wałcz 
będzie nasz ?” (drukowany w tyg. Extra Wałcz i Pojezierze Wałeckie) bardzo pięknie wypowie-
dział się o ludziach starszych, ich doświadczeniu życiowym, ale i o ... pielęgnowaniu spuścizny 
PRL-u. Pan Stanisław w Tygodniku Extra Wałcz pisze: „(...) Natomiast, my babcie i dziadkowie, 
pobierający nauki przed II Wojną Światową, w czasie okupacji w tajnych kompletach i PRL-ow-
skich szkołach, przyswoiliśmy przekazane nam przesłanie, a my je pielęgnujemy, stosujemy i 
przekazujemy za poetą Adamem Asnykiem następnym pokoleniom:
„(...) Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy,
Choć macie sami doskonalsze wznieść;
Na nich się jeszcze święty ogień żarzy,
I miłość ludzka stoi tam na straży,
I wy winniście im cześć!”
Ale cytując Adama Asnyka w obronie pamięci po minionym zbrodniczym systemie       politycz-
nym - coś się Panu Stanisławowi pokręciło. Uczestnikowi styczniowego powstania jako człon-
kowi tzw. wrześniowego powstańczego rządu, więźniowi warszawskiej Cytadeli, wieloletniemu 
działaczowi ruchów niepodległościowych Adamowi Asnykowi w naszych współczesnych cza-
sach zapewne bliżej byłoby do społecznego ruchu „Solidarność” niż 	 do PRL-owskiego 
totalitaryzmu z którym „Solidarność” walczyła. Cytowanie więc jego w aspekcie obrony „prze-
szłości ołtarza PRL” to odrażające nadużycie!
Ja też wielokrotnie pisałem o konieczności poszanowania naszego najstarszego, doświadczone-
go wojną i dotkniętego komunistycznymi zbrodniami wymierającego pokolenia naszych dzia-
dów. Niedawno jako uhonorowany przez sybiracką społeczność Srebrną Odznaką Sybiraków 
apelowałem w ich imieniu do władz miasta o zezwolenie na postawienie na Pl. Zesłańców Sybi-
ru pamiątkowego głazu upamiętniającego Golgotę Wschodu. Bo postkomunistyczni włodarze 
miasta jak np. Bogusława Towalewska - była aktywistka i lektor PZPR - przez kilka ostatnich lat 
skutecznie blokowali te oczekiwania zasłużonych. Wielka szkoda Panie Stanisławie, że właśnie 
wtedy nie dołączył Pan do poparcia próśb zasłużonych, naszych starszych wałeckich obywateli, 
którzy w ogromnej liczbie są repatriantami ze wschodnich Kresów.
Ale wykorzystując przemyślenia i wynikającą z nich mądrość Adama Asnyka, który wzywał 
młodzież do większej aktywności i bardziej radykalnych działań, przytaczam dalsze strofy cy-
towanego przez Pana Stanisława wiersza. Myślę, że są one na czasie - bo właśnie za kilka dni 
to właśnie młodzi mają ogromną szansę, aby okazując maksymalne wyborcze zaangażowanie 
zdobyć miasto i osadzić swojego rówieśnika i przedstawiciela na fotelu „ojca miasta”.

„Do młodych
Szukajcie prawdy jasnego płomienia!
Szukajcie nowych, nie odkrytych dróg...
Za każdym krokiem w tajniki stworzenia
Coraz się dusza ludzka rozprzestrzenia,
I większym staje się Bóg!
Choć otrząśniecie kwiaty barwnych mitów,
Choć rozproszycie legendowy mrok,
Choć mgłę urojeń zedrzecie z błękitów,
Ludziom niebiańskich nie zbraknie zachwytów,
Lecz dalej sięgnie ich wzrok.
Każda epoka ma swe własne cele
I zapomina o wczorajszych snach...
Nieście więc wiedzy pochodnię na czele
I nowy udział bierzcie w wieków dziele,
Przyszłości podnoście gmach! (...)
(...) Ze światem, który w ciemność już zachodzi
Wraz z całą tęczą idealnych snów,
Prawdziwa mądrość niechaj was pogodzi -
I wasze gwiazdy, o zdobywcy młodzi,
W ciemnościach pogasną znów!”
Bądźcie więc dziś wałeccy młodzi powstańcami jak ci listopadowi, styczniowi, wielkopolscy czy 
warszawscy. Dokończcie dzieło waszych ojców i dziadków i wyzwólcie miasto z jeszcze silnego 
u nas PRL-u i postkomunizmu. 
Posiadający w Polsce poparcie zaledwie 8% wyborców SLD nie ma moralnego tytułu, aby za-
właszczać dalej miasto, nepotyzm i partyjne kolesiostwo zaś nie może dalej dominować na 
wszystkich (!) miejskich, odpowiedzialnych stanowiskach w miejskich zakładach budżetowych, 
miejskich spółkach, radach nadzorczych itp. Trzeba w Wałczu naszych organizatorów życia 
administracyjnego i gospodarczego wyłaniać w ogólnodostępnych uczciwych konkursach, są 
przecież poza SLD rzesze młodych, mądrych i asertywnych wałeckich mieszkańców, którzy 
jeszcze nie wyjechali za granicę. Bierzmy przykład z Polski, bierzmy przykład z sąsiedztwa np. z 
Piły, gdzie do Rady Miasta w ostatnich wyborach nie wszedł żaden (!!!) stronnik SLD.  Ja w nie-
dzielę będę głosował za przyszłością młodych w Wałczu, za przyszłością moich dzieci i wnuków. 
A Pan - Panie Stanisławie Mordas, będzie Pan głosował za skompromitowaną przeszłością, czy 
za przyszłością dla swoich wnuków i prawnuków?
Wojciech Kulesza
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Pomoc pilnie potrzebna
Siedmioletni Maciek, czte-
roletnia Lilianka i dwuletni 
Wojtuś czekają na pomoc. 
Dzieci mieszkają z bezro-
botnymi obecnie dziadka-
mi. Ich sytuacja finansowa 
jest fatalna, a pomoc nie-
zbędna. 
Cała trójka praktycznie przez całe 
swoje krótkie życie jest wychowywana 
przez babcię, Marię Pilch i jej męża - 
Bolesława. Jak mówi M. Pilch, jej cór-
ka kocha dzieci, ale do roli matki jesz-
cze nie dorosła. W kwietniu wyjechała 
do Norwegii do pracy, ale coś jej się 
nie powiodło i wylądowała w Turcji. 
Miała wrócić w lipcu, potem w sierp-
niu, następnie we wrześniu… W tym 
roku raczej nie da już rady, bo znowu 
jest w ciąży. Za to w przyszłym roku 
na pewno się uda. Wysyła pieniądze. 
Raz 100, drugi raz 50 euro. Jej też jest 
ciężko. O mężczyznach w życiu córki 
matka wolałaby nie wspominać. 
Maciek, Lilianka i Wojtuś mieszkają 
z dziadkami w Różewie w mieszka-
niu liczącym zaledwie 46 m2. To dwa 
niewielkie pokoje, kuchnia i łazienka. 
Pani Maria nie pracuje, bo dwuletni 
Wojtek jest zbyt mały, żeby mógł pójść 

do przedszkola. Wcześniej pracowała 
sezonowo w zakładzie przetwórstwa 
spożywczego w niedalekiej Pokrzyw-
nicy. Jest schorowana, przeszła zawał. 
Jej mąż jest budowlańcem, niestety w 
tej chwili nie ma pracy. Zarejestrował 
się w PUP i bardzo liczy na znalezie-
nie zatrudnienia. Jak mówi żona, jest 
fachowcem w swojej dziedzinie, ale 
cukrzyca wymusza na nim pewne 
ograniczenia. Na przykład nie może 
pracować na dużych wysokościach. 
Czego Pilchowie najbardziej potrze-
bują? Pan Bolesław przede wszystkim 
pracy, by mogli stanąć na nogi i roz-
począć starania o utworzenie rodziny 
zastępczej dla wnuków. Pani Maria 
obawia się, że dzieci zostaną im za-
brane z powodu ich ciężkiej sytuacji 
finansowej, a z drugiej strony zwraca 
uwagę, że „państwo” nie troszczy się o 
maluchy, zabierając im świadczenia z 
funduszu alimentacyjnego. 
- Pieniądze zostały zabrane z powo-
du nieobecności matki. Tylko czy te 
pieniądze są dla matki, czy dla dzieci 
- pyta babcia. 
Dzieciom przydadzą się ciepłe ubra-
nia i buty zimowe w rozmiarach 25, 
30 i 35. Niezbędny jest też opał, środki 
czystości, zabawki i książeczki, a także 
żywność z dłuższym terminem przy-

datności do spożycia. 
Spontaniczną akcję pomocy Maćkowi, 
Liliance i Wojtusiowi zorganizowali 
już pracownicy Wałeckiego Centrum 
Kultury, ale jeśli jeszcze ktoś z Pań-

stwa chciałby ich wesprzeć, serdecznie 
w imieniu dziadków o to prosimy. 
Dary można składać w WCK lub w 
naszej redakcji przy ulicy Bankowej 2. 
Chętnie dowieziemy je do Różewa. 

PS Maciej, Lilianka i Wojtuś uwielbia-
ją słodycze. 
zb
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Wczoraj dziś

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachęcamy Was 
do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com.

Najciekawsze z nich mogą pojawić się na łamach naszego tygodnika. Szukajcie w szufladach oraz albumach.

Co dalej 
z „alkoholówką”?

Burmistrz Bogusława Towalew-
ska unieważniła konkurs ofert 
na realizację zadań w ramach 
MPPiRPA. Oznacza to, że kluby 
sportowe na razie nie otrzyma-
ją pieniędzy, które są im bardzo 
potrzebne i których część akon-
to zostały już wydane. 

Zarządzenie nr 0050.1.124.2014 z 20 

listopada tego roku roku w pierw-
szym paragrafie stwierdza: „Unie-
ważnia się otwarty konkurs ofert na 
realizację zadań w ramach realizacji 
Miejskiego Programu Profilaktyki i 
Rozwiązywania Problemów Alko-
holowych, ogłoszony zarządzeniem 
nr 0050.1.100.2014 z dnia 10 wrze-
śnia 2014 roku, wraz a końcowy-
mi wynikami otwartego konkursu 

ofert, ogłoszonymi zarządzeniem nr 
0050.1.113.2014 r. z dnia 20 paździer-
nika 2014 r.” Podana jest również pod-
stawa prawna, na podstawie której zo-
stała wydana taka decyzja. 
Dalsze paragrafy mówią komu powie-
rza się wykonanie zarządzenia, kiedy 
wchodzi ono w życie i gdzie zostanie 
ogłoszone. 
Sposób dokonania podziału wzbudził 

w środowisku spore emocje i nie wszy-
scy byli zadowoleni z takiego rozdzia-
łu. Burmistrz B. Towalewska zarządzi-
ła wewnętrzną kontrolę i jej wynikiem 
jest wspomniane zarządzenie. 
- Kontrola wykazała kilka formal-
nych usterek i dlatego zdecydowałam 
o unieważnieniu konkursu - mówi 
burmistrz. - Na niektórych wnioskach 
był tylko jeden podpis, zamiast dwóch 
członków zarządu klubu, nie dostar-
czono statutu, czy nie dopełniono in-
nych formalności. Już w tym tygodniu 
zostanie ogłoszona nowa oferta, lecz 
będzie miała ona formę, a mianowi-
cie zakupu usług sportowych. Kluby 
będą musiały się pospieszyć, ponieważ 
konkurs daje oferentom trzy tygodnie 
na opracowanie i złożenie wniosku, 
natomiast zakup skraca ten czas do 7 

dni. Aby nie wzbudzać niepotrzebnych 
kontrowersji, złożone wnioski będzie 
rozpatrywać inna komisja. 
Wałecki samorząd przeznacza na sport 
zbyt małą - jak twierdzi środowisko - 
sumę pieniędzy, za to ich podział od 
zawsze wzbudzał ogromne i czasami 
niezdrowe emocje. Wnioski o przy-
znanie środków są przez kluby wy-
pełnianie często na „kolanie”, a niesta-
ranność i bylejakość jest na porządku 
dziennym, stąd sporo błędów i uchy-
bień. Wnioskodawcy mogą skorzystać 
z pomocy mieszczącego się przy ulicy 
Nowomiejskiej 4 Ośrodka Wspierania 
Ekonomi Społecznej, jednak jak na 
razie niewiele osób się na to decyduje. 
piotr 

CZWARTEK, 27 LISTOPADA 2014
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Rusza 4 edycja Ligii Trio Basket
Mecze zostaną rozegrane 
w hali Gimnazjum nr 3.
Zapraszamy wszystkich 
do gry i wspólnej zabawy 
z koszykówką. Drużyny 
muszą składać się co naj-
mniej z trzech osób. Wię-
cej informacji w grudniu 
będzie można znaleźć na 
naszej stronie 
www.koszwalcz.com.pl
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„Lider” inaczej

Amerykańscy żołnierze 
w przedszkolu

Z urzędującym zastępcą wójta 
gminy Wałcz i prezesem Fun-
dacji „Lider Wałecki” Januszem 
Bartczakiem o przyszłości orga-
nizacji rozmawia Zuzanna Błasz-
czyk.  

Panie wójcie, „Lider” nadal będzie 
działał?
- A dlaczego ma być inaczej?

Pan to zakładał jako zastępca wójta 
i Pan mógłby teraz powiedzieć: tak 
wybraliście, tak macie, sami sobie 
pozyskujcie pieniądze z zewnątrz, bo 
ja już nie mam ochoty…
- Nie, absolutnie czegoś takiego nie po-
wiem. „Lider” nadal będzie działał, ale 
wiele będzie zależało od współpracy z 
samorządami, które są najważniejszy-
mi partnerami. Mam tutaj na myśli nie 
tylko gminę Wałcz, ale też pozostałe 
samorządy w powiecie wałeckim. 
Przyszły „Lider” będzie inny - będzie 
tylko jedna Lokalna Grupa Działania, 
a nie Lider rolny i grupa rybacka. Nale-

ży zakładać, że na tym terenie dojdzie 
do rywalizacji przynajmniej dwóch 
organizacji, które będą chciały utwo-
rzyć coś na kształt „Lidera”. Obecnie w 
Brukseli negocjowane są zmiany doty-
czące liczebności lokalnych grup dzia-
łania. Rozporządzenie mówi, że mini-
malna liczba mieszkańców objęta LGD 
to 30 tysięcy, do czego Polska się przy-
chyliła, tłumacząc że małe grupy mają 
niewielki potencjał. Podczas obrad na 
grupie tematycznej broniłem małych 
grup. Przekonywałem, że nie liczy się 
liczebność, a potencjał. Lokalna Grupa 
Działania „Lider Wałecki” liczy około 
28 tys. mieszkańców. Zobaczymy, co 
z tego wyjdzie. Dobrym symptomem 
jest to, że Bruksela zanegowała zapis 
mówiący o 30 tys. mieszkańców. 
Na pewno z grupą ludzi związanych z 
„Liderem” będziemy chcieli stworzyć 
strategię, która będzie oceniana przez 
Zarząd Województwa Zachodniopo-
morskiego. 

Ale „Lider Wałecki” to nie tylko Pro-

gram Rozwoju Obszarów Wiejskich, 
ale też szkoły, przedszkola, programy 
skierowane do seniorów i pozyskiwa-
nie środków na ich realizację…
- Od przyszłego wójta otrzymałem za-
pewnienie, że nic się tutaj nie zmieni i 
wszystko będzie działało tak, jak do tej 
pory. Szkołami zarządza Fundacja „Li-
der Wałecki”, gmina do tego nie dopła-
ca, wszystko jest poukładane i dobrze 
działa. Przyszły wójt w rozmowie ze 
mną mówił, że nie planuje reorganiza-
cji. Zdziwiłbym się zresztą, gdyby było 
inaczej. 

Jakie ma Pan plany na przyszłość?
- Ta praca, którą tu wykonywałem, 
była ósmą z kolei. Nie wiem jeszcze 
jaka będzie dziewiąta. Tyle razy już 
zmieniałem miejsce pracy, że kolejna 
zmiana nie robi na mnie większego 
wrażenia. 

Spodziewał się Pan takiego wyniku?
- Oczywiście, że nie. Liczyłem, że ar-
gumenty i to, co robiliśmy do tej pory 

się przebije. Okazuje się, że kampania 
powinna być zupełnie inna - bezpo-
średnia, bo argumenty nie trafią do 
tych, którzy nie chcą ich uznać. 

Czuje się Pan „przenoszonym dziec-
kiem wójta”?
- Przenoszonym dzieckiem wójta? Do-
brze usłyszałem?

Tak
- Powtarza się sytuacja sprzed czterech 
lat, kiedy pytano mnie: co tu jeszcze 
robię? Odpowiadałem, że pracuję. I 
pracowałem przez kolejne cztery lata. 
Dla mnie było to po prostu kolejne 
miejsce pracy. 
Dziękuję za rozmowę

W ubiegły piątek w przedszko-
lu w Mirosławcu Górnym gościli 
amerykańscy żołnierze. Wojskowi 
przywieźli dzieciom dużą torbę 
zabawek, a w zamian maluchy wy-
stąpiły dla nich z krótkim progra-
mem artystycznym, który bardzo 
się gościom podobał. W podzię-
kowaniu za prezenty mamy upie-
kły też darczyńcom ciasta. Pod 
koniec dzieci zaprosiły żołnierzy 

do wspólnej zabawy. Podczas tej 
niecodziennej wizyty nie mogło 
zabraknąć pamiątkowych zdjęć z 
dziećmi i personelem przedszkola. 
Na zakończenie spotkania każdy 
żołnierz dostał na pamiątkę błysz-
czącą szyszkę. 
Oprac. zb
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Gmina - to nie „spółka kolesiów”   
W najbliższą niedzielę, 
będziemy decydowa-
li o przyszłości naszej 
gminy. Może jest oka-
zja, żeby swoim gło-
sem nie pozwolić na to, 
aby przez kolejne 4 lata 
władza nie miała mono-
polu na mądrość i nie-
omylność, aby nikt już 
nie usłyszał jedynego 
polecenia „Ma tak być ! 
„, aby ludzie pracujący 
w budynku przy ulicy 
Strzeleckiej, mieli przy-
zwoite, normalne wa-
runki codziennej służby 
mieszkańcom, a nie tyl-
ko obawiali się o to, że 
„Uważaj, bo jak nie - to 
zwolnię ! „. Żeby nie do-
chodziło do sytuacji, o 
których piszę poniżej.   

Wiosną tego roku, a dokładnie 
7 marca, mieszkaniec Człopy 
złożył w wałeckiej Prokuratu-
rze Rejonowej zawiadomie-
nie o podejrzeniu popełnienia 
przestępstwa przez urzędują-
cego burmistrza. W tym sa-
mym dniu mieszkaniec zwrócił 
się również do Powiatowego 
Inspektora Nadzoru Budow-
lanego z wnioskiem o pod-
jęcie czynności kontrolnych i 
wydanie decyzji nakazującej 
rozbiórkę. Również i w  tym 
przypadku chodziło o działania 
podjęte przez włodarza Czło-
py. Pozwolę sobie przytoczyć 
większą część obydwu doku-
mentów.
	 W zawiadomieniu do 
prokuratury mieszkaniec gmi-
ny jako podejrzanego wskazu-
je Zdzisława Kmieć burmistrza 
Człopy. Autor dokumentu, 
działając w imieniu własnym, 
zawiadamia o uzasadnionym 
podejrzeniu popełnienia prze-
stępstwa z art. 90 Ustawy z 
dnia 7 lipca 1994 „Prawo bu-
dowlane” /wraz z późn. zmia-
nami/, polegające na wybudo-
waniu obiektu budowlanego 
bez wymaganego pozwolenia 
na budowę. Mieszkaniec we 
wspomnianym dokumencie 
wnosił o: wszczęcie w przed-
miotowej sprawie dochodzenia 
wobec uzasadnionego podej-
rzenia popełnienia przestęp-

stwa przez wymienioną wcze-
śniej osobę; poinformowaniu 
go o wszczęciu dochodzenia w 
terminie wyznaczonym przepi-
sami k.p.k; przeprowadzenie 
dowodów wskazanych w jego 
zawiadomieniu. 
	 W uzasadnieniu autor 
zawiadomienia informuje, że 
burmistrz działając w imieniu 
Miasta i Gminy Człopa zlecił 
firmie „W..D” Waldemara W. 
wykonanie następujących ro-
bót: remontowo - budowla-
nych składu opału i ciągu ko-
munikacyjnego kotłowni UM i 
G Człopa na podstawie 5 osob-
nych zleceń, wystawianych w 
przeciągu bardzo krótkiego 
czasu. Wykonanie powyższych 
prac polegało w szczególności 
na realizacji następujących 
robót: remontowo - budowla-
nych składu opału i komuni-
kacji, remontowo - ziemnych, 
kanalizacyjnych, fundamento-
wych, wyburzeniowo - rozbiór-
kowych w kotłowni oraz kon-
strukcji daszków z montażem i 
pokryciem nad składem opału 
i wejściem do kotłowni. Zakres 
powyższych wykonanych prac 
jest bezsporny oraz potwier-
dzony w 5 kosztorysach ofer-
towych sporządzonych przez 
wymienioną już firmę „W..D”, 
która wystawiła 5 faktur, spo-
rządzono 5 protokołów odbio-
ru, koszt całkowity inwestycji 
to kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
Tu należy się Czytelnikom 
mała dygresja z mojej stro-
ny - wszystkie 5 kosztorysów 
ofertowych wraz z zakresem 
wykonanych prac i kwotą za 
nie, Waldemar W. przyniósł do 
Urzędu Miasta i Gminy Człopa 
z pominięciem sekretariatu. W 
trakcie zeznań w policji Walde-
mar W przyznał, że nie zostały 
one nigdzie zarejestrowane ! 
Według mnie to jest skandal, a 
pikanterii wszystkiemu dodaje 
fakt, że pan ten jest małżon-
kiem skarbnika gminy.
 Jako dowody  - mieszkaniec 
Człopy w swoim zawiadomie-
niu załączył kosztorysy, zamó-
wienia oraz protokoły końco-
wego odbioru robót. Zgodnie z 
tymi dokumentami, wykonano 
między innymi głębokie wyko-
py w bezpośrednim sąsiedz-
twie budynku UM w Człopie. 
Wybudowano również ściany 
oporowe składu opału oraz 
postawiono konstrukcje da-
chowe. W ramach przedmioto-
wych prac, mieściło się także 
wykonanie otworu w funda-
mencie budynku Urzędu Miej-

skiego, a także wsyp na mate-
riał opałowy. Na potwierdzenie 
zakresu wykonanych robót, 
wnioskodawca przedłożył rów-
nież dokumentację zdjęciową. 
Przedstawiając dowody miesz-
kaniec Człopy poinformował, 
iż wykonanie wyżej wymie-
nionych robót zgodnie z tre-
ścią artykułu 28 ustawy Prawo 
budowlane wymaga uzyskania 
pozwolenia na budowę. Miasto 
i Gmina Człopa nie uzyskało 
takiego pozwolenia, zaś bur-
mistrz Zdzisław Kmieć zlecił 
wykonanie tych robót pomi-
mo wielokrotnego informowa-
nia go o obowiązku uzyskania 
pozwolenia na budowę. Za-
mawiający nie dopełnił zatem 
ciążącego na nim  ustawowe-
go obowiązku, dopuszczając 
się tym samym samowolnego 
wzniesienia obiektu budowla-
nego. 
	 Według zawiadamia-
jącego należy uznać, że Zdzi-
sław Kmieć działając w imieniu 
Miasta i Gminy Człopa, swoim 
zachowaniem wypełnił zna-
miona przestępstwa z art. 90 
cytowanej ustawy. Przywoła-
ny przepis wskazuje na prze-
stępstwo tradycyjnie zwane 
samowolą budowlaną, którego 
istotą jest wykonywanie robót 
budowlanych bez dopełnienia 
wymagań formalnych, które 
w analizowanym stanie fak-
tycznym ma miejsce. Zgod-
nie bowiem z dyspozycją tego 
przepisu: Kto, w przypadkach 
określonych w art.48, art.49b, 
art.50 ust. 1 pkt 1 lub art. 50 
ust1 pkt 2 wykonuje roboty 
budowlane, podlega grzywnie, 
karze ograniczenia wolności 
albo pozbawienia wolności do 
lat 2.  W analizowanym stanie 
faktycznym, Zdzisław Kmieć 
działał w przypadkach określo-
nych w art. 48 ust. 1 cytowa-
nej ustawy Prawo budowlane, 
bowiem zlecił wybudowanie 
obiektu budowlanego bez wy-
maganego pozwolenia na bu-
dowę. Zgodnie z art. 3 pkt 7 
ustawy przez pojęcie „roboty 
budowlane” rozumieć należy 
budowę, a także prace pole-
gające na montażu, remoncie 
lub rozbiórce obiektu budow-
lanego. Prace, które zostały 
wykonane na zlecenie Zdzisła-
wa Kmieć w pełni mieszczą się 
w pojęciu robót budowlanych, 
co potwierdzają załączone ko-
pie kosztorysów wraz z opisem 
poszczególnych robót budow-
lanych oraz załączone zdjęcia. 
Istotnym w niniejszej sprawie 

jest wskazanie, iż na panu 
Zdzisławie Kmieć jako zama-
wiającemu wykonanie robót 
budowlanych, ciążył ustawowy 
obowiązek uprzedniego uzy-
skania pozwolenia na budowę. 
Zgodnie bowiem z treścią art. 
28 ustawy Prawo budowlane, 
roboty budowlane można roz-
począć jedynie na podstawie 
ostatecznej decyzji o pozwole-
niu na budowę. Istnieje podej-
rzenie, że Zdzisław Kmieć nie 
dopełnił jednak ciążącego na 
nim ustawowego obowiązku, 
podejmując roboty budowla-
ne bez uprzedniego spełnienia 
wymogów formalnych. Po-
wyższe zaniechanie skutkuje 
zatem samowolnym wzniesie-
niem obiektu budowlanego. 
Jednocześnie wskazać nale-
ży, iż niezależnie od tego, czy 
wzniesienie obiektu budowla-
nego wymagało w niniejszym 
stanie faktycznym pozwolenia 
na budowę, czy też zgłosze-
nia - Zdzisław Kmieć nie pod-
jął żadnego z tych działań, co 
stanowi wystarczającą pod-
stawę do tego, aby został on 
pociągnięty do odpowiedzial-
ności karnej na podstawie art. 
90 ustawy Prawo budowlane.
	 Drugim dokumen-
tem, jaki złożył 7 marca 2014 
roku mieszkaniec Człopy, był 
wniosek do Powiatowego In-
spektora Nadzoru Budowla-
nego o podjęcie czynności 
kontrolnych i wydanie decyzji 
nakazującej rozbiórkę, celem 
ustalenia czy roboty remon-
towo - budowlane, polegają-
ce na wybudowaniu składu 
opału i ciągu komunikacyj-
nego kotłowni UG i M Człopa 
zostały wykonane w oparciu 
o pozwolenie na budowę oraz 
wydanie decyzji nakazującej 
rozbiórkę obiektu budowlane-
go, w przypadku stwierdzenia 
wykonania robot budowlanych 
bez wymaganego pozwolenia 
na budowę. W części opisowej 
wnioskodawca przytacza prak-
tycznie wszystkie z wyżej już 
przytoczonych argumentów, 
dokumentów oraz uzasadnień, 
jakie skierowane były w za-
wiadomieniu do prokuratury. 
Między innymi wskazał: „..W 
związku z tym, na podstawie 
art. 48 ustawy Prawo budow-
lane, organ nadzoru winien 
nakazać rozbiórkę powstałego 
obiektu budowlanego. Zgod-
nie z treścią przywołanych 
przepisów, właściwy organ na-
kazuje w drodze decyzji roz-
biórkę obiektu budowlanego, 

lub jego części, będącego w 
budowie albo wybudowanego 
bez wymaganego pozwolenia 
na budowę lub wymaganego 
zgłoszenia. Mając to wszystko 
na uwadze mieszkaniec Człopy 
wnosił o podjęcie przez Powia-
towego Inspektora Nadzoru 
Budowlanego czynności kon-
trolnych oraz zastosowania 
środków przewidzianych w art. 
48 ustawy Prawo budowlane. 
Wnioskodawca wnosił także o 
niezwłoczne poinformowanie 
go o czynnościach podjętych 
przez PINB w powyższej spra-
wie. 
	 2 czerwca 2014 roku 
osobiście złożyłem w Proku-
raturze Rejonowej w Wałczu 
zawiadomienie o podejrzeniu 
popełnienia przestępstwa oraz 
naruszenia dyscypliny finan-
sów publicznych, wskazując 
jako podejrzanego Zdzisława 
Kmieć. W piśmie, zawiada-
miam prokuraturę o uzasad-
nionym podejrzeniu popeł-
nienia przestępstwa z art. 90 
ustawy Prawo budowlane po-
legającym na wybudowaniu 
oraz rozbiórce obiektów bez 
wymaganego pozwolenia na 
budowę, a także podejrzeniu 
naruszenia dyscypliny finan-
sów publicznych. Uzasadnia-
jąc swoje podejrzenia, opisu-
ję zlecenie wykonania robót 
- utwardzenia nawierzchni 
dróg gminnych /ulice Piasko-
wa i Poprzeczna w Mielęcinie/, 
droga dojazdowa do ogródków 
działkowych od ulicy ZWP w 
Człopie. Wszystkie prace do-
tyczące wykonania nawierzch-
ni wykonała firma „W..D” z 
Człopy. Rozbiórki mostu drew-
nianego na rzece Cieszynce, 
łączącego drogę pomiędzy 
Bukowem i Jaglicami oraz wy-
konanie instalacji elektrycznej 
do jednego z obiektów w Mie-
lęcinie, nie należącego do za-
sobów gminnych, ani też nie 
będącego pod jakąkolwiek jej 
administracją. Według mojego 
stanu wiedzy wszystkie te in-
westycje, zlecone do wykona-
nia przez burmistrza, zostały 
zrealizowane bez wymaganych 
pozwoleń na budowę. Wartym 
podkreślenia jest także to, że 
poniesione koszty związane z  
zakupem materiałów do wy-
konania instalacji elektrycznej 
w Mielęcinie, zaliczone zostały 
na poczet faktury obciążającej 
Miasto i Gminę Człopa. 
 

12 CZWARTEK, 27 LISTOPADA 2014Artykuł sponsorowany



Argumentując powyższe po-
dejrzenia dotyczące wykona-
nia robót budowlanych, ak-
centowałem to, że Burmistrz 
zlecił ich wykonanie, pomimo 
informowania go o obowiąz-
ku uzyskania pozwoleń na 
budowę. Zaistniało podejrze-
nie, że Zdzisław Kmieć nie 
dopełnił ciążącego na nim 
ustawowego obowiązku po-
dejmując roboty budowlane 
bez uprzedniego spełnienia 
wymogów formalnych. Po-
wyższe zaniechania skutkują 
zatem samowolnym wznie-
sieniem obiektu budowlanego 
oraz wykonaniem rozbiórki 
bez uzyskania wymaganych 
zapisami ustawy pozwoleń. 
Jednocześnie wskazać na-
leży, iż niezależnie od tego, 
czy cytowane przeze mnie 
powstanie obiektu budow-
lanego/w drugim przypad-
ku - rozbiórka/ wymagały w 
niniejszym stanie faktycz-
nym pozwolenia na budowę, 
czy też zgłoszenia - Zdzisław 
Kmieć nie podjął żadnego 
z tych działań, co stanowi 
wystarczającą podstawę do 
tego, aby został on pocią-
gnięty do odpowiedzialności 
karnej na podstawie art. 90 
ustawy Prawo budowlane. 
Ponadto wskazywałem tak-
że na fakt, że utwardzenie 
nawierzchni wymienionych 
przeze mnie dróg gminnych, 
wykonano tak zwanym de-
struktem asfaltowym. We-
dług rozporządzenia Ministra 
Środowiska z roku 2001, 
odpady asfaltów, smół i pro-
duktów smołowych kwalifiko-
wane są jako niebezpieczne. 
Kolejne z rozporządzeń MŚ z 
dnia 21 marca 2006 reguluje 
kwestie odzysku lub uniesz-
kodliwiania tego typu odpa-
dów. Zgodnie ze wspomnia-
nymi dokumentami odpady 
klasyfikowane jako niebez-
pieczne, nie mogą być wyko-
rzystywane do utwardzania 
powierzchni. Poza tym Wo-
jewódzki Inspektor Ochro-
ny Środowiska stwierdza, że 
realizacja inwestycji polega-
jących na przebudowie lub 
remoncie drogi, do których 
używany jest destrukt asfal-
towy wymaga uprzedniego 
zgłoszenia w trybie art. 30 
ustawy z 7 lipca 1994 roku 
Prawo budowlane /wraz z 
późn. zmianami/ właściwe-
mu miejscowo organowi ad-
ministracji architektoniczno 
- budowlanej. Zgodnie z art. 
30 ustęp 5 przywoływanej 
ustawy zgłoszenia należy 
dokonać przed terminem za-
mierzonego rozpoczęcia ro-

bót. Do ich wykonania można 
przystąpić, jeżeli w terminie 
30 dni od daty doręczenia 
zgłoszenia właściwy organ 
nie wniesie w drodze decy-
zji sprzeciwu. Jeżeli realiza-
cja robót budowlanych może 
spowodować np. pogorszenie 
stanu środowiska, właściwy 
organ może w drodze decy-
zji o której mowa w art. 30 
ust. 5 nałożyć obowiązek 
uzyskania pozwolenia na bu-
dowę/ zgodnie z art. 30 ust. 
7 ustawy/. W mojej ocenie 
oraz na podstawie zgroma-
dzonych informacji wynika, 
że burmistrz M i G Człopa nie 
podjął żadnej z wyżej wy-
mienionych czynności proce-
duralnych, dopuszczając się 
tym samym naruszenia prze-
pisów ustawy Prawo budow-
lane, co powinno skutkować 
nałożeniem sankcji w postaci 
wskazanej w art. 90 cytowa-
nej ustawy. Wskazać należy 
przy tym również i to, że bur-
mistrz zlecił wykonanie prac 
remontowo - budowlanych 
wymienionych wcześniej 
dróg gminnych z destruktu 
asfaltowego, bez uprzednich 
konsultacji, badań i oceny 
wpływu użycia oraz oddzia-
ływania destruktu na środo-
wisko. Takie praktyki mogą 
niekorzystnie oddziaływać na 
zdrowie i życie mieszkańców 
oraz mieć bardzo niekorzyst-
ny wpływ na naturalne eko-
sytemy. 
	 Opisując uzasadnio-
ne podejrzenie naruszenia 
dyscypliny finansów pu-
blicznych, oprócz wskazania 
podstaw prawnych, regulu-
jących przepisy poszczegól-
nych rodzajów wydatków, 
przytoczyłem także przepis 
dotyczący odpowiedzialności 
za naruszenie dyscypliny fi-
nansów publicznych. W ana-
lizowanym stanie faktycznym 
doszło do dokonania wydatku 
z budżetu M i G Człopa bez 
upoważnienia. W tym znacze-
niu chodzi o upoważnienie do 
dokonywania wydatków, ma-
jące charakter podmiotowy 
lub przedmiotowy, czyli kom-
petencję do dysponowania 
środkami publicznymi. Bur-
mistrz - na koszt gminy, zle-
cił wykonanie instalacji elek-
trycznej na terenie obiektu w 
Mielęcinie, nie należącego do 
zasobów gminnych, ani też 
nie będącego pod jakąkol-
wiek jej administracją. Doko-
nany wydatek nie znajdował 
się w planie budżetowym ani 
też nie stanowił przedsię-
wzięcia należącego do zadań 
własnych gminy. Zatem fi-

nansując tę inwestycję z bu-
dżetu gminy, burmistrz swo-
im działaniem przekroczył 
zakres posiadanych kompe-
tencji. W świetle powyższych 
okoliczności wskazać należy, 
że podejrzany dopuścił się 
naruszenia dyscypliny finan-
sów publicznych, co powin-
no skutkować wymierzeniem 
kary wskazanej w art. 31 ust. 
1 Ustawy o odpowiedzialno-
ści za naruszenie dyscypliny 
finansów publicznych. W ni-
niejszej sprawie mamy do 
czynienia z uzasadnionym 
podejrzeniem niezgodnego z 
prawem działania organu ad-
ministracji publicznej. 
	 Zdaniem mieszkańca 
gminy i moim, przedstawio-
ne powyżej zgłoszenia, nie 
pozostawiają wiele miejsca 
na dyskusję. Do każdego z 
nich dołączyliśmy dostępną 
dokumentację - kopie urzę-
dowych zleceń, przedsta-
wione kosztorysy, polecenia 
zapłaty oraz zdjęcia. W krót-
kim okresie czasu, otrzyma-
liśmy nie tylko potwierdzenie 
otrzymania naszych podej-
rzeń, ale także oskarżenia 
o wynoszenie i ujawnianie 
dokumentów urzędowych. 
W pierwszych tygodniach, 
kilkakrotnie byliśmy prze-
słuchiwani i konfrontowani 
w policji. Wydawało się nam, 
że zgłaszając te sprawy wio-
sną, unikniemy podejrzeń 
czy oskarżeń o ingerencję w 
zbliżającą się kampanię wy-
borczą. Co się okazało ? Pro-
kuratura przyjęła zgłoszenia, 
czego dowodem były działa-
nia policji. Jednak do dzisiaj 
ani ja, ani mieszkaniec Czło-
py nie zostaliśmy wezwani na 
jakiekolwiek przesłuchanie 
przez wałecką prokuraturę. 
Trochę to dziwne, zważyw-
szy na - naszym zdaniem, 
dosyć poważne zarzuty sta-
wiane burmistrzowi. Chyba 
wszystkim zainteresowanym 
powinno zależeć na szyb-
kim wyjaśnieniu wątpliwości 
i rozstrzygnięciach. Tymcza-
sem mamy trzecią dekadę 
listopada, od chwili pierw-
szego zgłoszenia minęło po-
nad osiem miesięcy, a jak 
do tej pory prokuratura nie 
zdążyła jeszcze wysłuchać 
naszych zarzutów. Na po-
czątku tłumaczono nam, że 
w sprawach oceny czy doszło 
do samowoli budowlanej, 
potrzebna jest opinia Powia-
towego Inspektora Nadzo-
ru Budowlanego, mimo, że 
przecież 7 marca 2014 roku 
mieszkaniec gminy wysłał do 
tego organu swój wniosek w 

sprawie. PINB sprawę przy-
jął. Pierwszy „ślad” faktycz-
nej działalności wałeckich 
inspektorów budowlanych, 
nosi datę 16 kwietnia, czyli 
po upływie 40 dni. Dwuoso-
bowy zespół inspektorów, 
przeprowadził kontrolę ma-
jącą na celu ustalenie stanu 
faktycznego z zakresu wyko-
nanych robót budowlanych 
na terenie siedziby U M i G 
Człopa. W protokole pokon-
trolnym, stwierdzono między 
innymi: „..Zgłoszenie robót 
dokonane przez Gminę Czło-
pa znajdujące się w aktach 
sprawy nie dotyczy zakresu 
objętego prowadzonym po-
stępowaniem .... na wyko-
nane zadaszenie urząd nie 
uzyskał odpowiedniej zgody 
administracyjnej...w trak-
cie kontroli stwierdzono, że 
Gmina Człopa jest w trakcie 
demontażu zadaszenia wy-
konanego bez odpowiedniej 
zgody administracyjnej...Po-
wiatowy Inspektor Nadzoru 
Budowlanego w Wałczu wo-
bec stwierdzenia naruszenia 
ustawy Prawo budowlane w 
zakresie wykonanych ro-
bót bez uzyskania stosow-
nej zgody administracyjnej 
wszczyna postępowanie ad-
ministracyjne w tej sprawie..
(..)”. O dalszych krokach nie 
jesteśmy informowani, po-
nieważ zgodnie z obowią-
zującymi procedurami jest 
tak, że obywatel może zgło-
sić podejrzenie samowoli 
budowlanej, ale w dalszym 
toku prowadzonego postępo-
wania, musi udowodnić swój 
związek ze sprawą., innymi 
słowy dowieść, że jest „stro-
ną w sprawie”. Do dzisiaj nie 
wiemy - czy i jak zakończy-
ło się rozpoczęte przez PINB 
postępowanie administracyj-
ne ? A przecież od jego wy-
niku uzależnione są działania 
prokuratury. Czyli możemy 
się już domyślać, dlaczego 
nie zostaliśmy wezwani do 
instytucji znajdującej się w 
Wałczu przy ulicy Kościelnej - 
najprawdopodobniej PINB do 
tej pory „nie zdołał jeszcze” 
zakończyć postępowania. 
	 Dlaczego tak się dzie-
je ? Cóż, można snuć wiele 
teorii i domysłów. Może in-
spektorom trudno jest do-
szukać się w Urzędzie Miasta 
i Gminy odpowiednich ory-
ginałów dokumentów, może 
zbyt długo trwa ich „przygo-
towywanie i przekazywanie”, 
a może po prostu ktoś nie 
chce szybkiego wyjaśnie-
nia wymienionych przez nas 
wcześniej działań burmistrza 

? Jeżeli tak miałoby być, to 
trudno oczekiwać od proku-
ratury, że będzie mogła pro-
wadzić swoje postępowanie. 
	 Tak czy inaczej miesz-
kaniec gminy i ja oczekujemy 
na dalszy rozwój wniesionych 
przez nas spraw. 
	 Optymistycznym ak-
centem ostatnich, dni jest 
ciekawe zdarzenie. 7 listopa-
da przesłałem do Prokuratury 
Rejonowej pismo, w którym 
wnioskuję o dokonanie po-
nownych czynności docho-
dzeniowych wobec jednego 
z uczestników prowadzonego 
postępowania. Mój wniosek 
motywuję tym, że jeden z już 
przesłuchanych, poinformo-
wał przy świadkach o tym, 
że złożył pierwsze zeznania 
jako niepełne i nie do końca 
prawdziwe; jak sam stwier-
dził: „były one wymuszone 
przez burmistrza Zdzisława 
Kmiecia”. Myślę, że nie tylko 
dla mieszkańca gminy i dla 
mnie, ale także dla wszyst-
kich mieszkańców Człopy, to 
dobry prognostyk. 
	 Chcielibyśmy żeby 
Urząd Miasta i Gminy był 
miejscem, gdzie przestrze-
gane są przepisy i standardy 
obowiązujące w demokra-
cji, żeby mieszkańcy, w tym 
również ci, którzy dają pracę 
innym - mieli równe szanse 
dostępu do informacji i moż-
liwości realizacji inwestycji. 
Żeby nie była już codzien-
nością sytuacja, kiedy je-
den pracodawca - chociażby 
był najatrakcyjniejszy, miał 
mieć monopol na wykonywa-
nie zdecydowanej większości 
prac w mieście oraz na tere-
nie gminy i inkasować za to, 
liczące wiele, wiele tysięcy 
złotych wynagrodzenie. Fun-
duszy na cele inwestycyjne 
nigdy nie jest wystarczająco 
dużo, dlatego w sytuacji ta-
kiej, jaka ma miejsce od kil-
ku lat w Człopie - warto pa-
miętać o tym, żeby wydawać 
je mądrze i sprawiedliwie. Bo 
to są pieniądze mieszkańców 
całej gminy.   
	 To także nadzieja, że 
w niedzielę nie pozwolimy na 
to, aby w ciągu najbliższych 
4 lat, mogło u nas dochodzić 
do takich lub podobnych sy-
tuacji. Bo może się okazać, 
że koszty samowoli jednej 
osoby, będziemy ponosili 
wszyscy.
	
Bogdan Nowicki
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Życzliwi przez cały tydzień

Harcerski rajd andrzejkowy
22 i 23 listopada po raz pierw-
szy odbył się w Wałczu Rajd 
Andrzejkowy zorganizowany 
przez dwie drużyny harcerskie, 
tj. 13  Harcerską Drużynę Wod-
ną „Arka Noego” działającą przy 
Warsztacie Terapii Zajęciowej 
oraz 1. Harcerską Drużynę Wod-
ną „Nautyki” działającą przy Klu-
bie Wojskowym. Obie drużyny 
działają przy Hufcu Czaplinek, 
a prowadzone są przez Jolantę 
Pawlus i Agnieszkę Szeremetę. 

W rajdzie uczestniczyły gromady zu-
chowe - 3. Gromada Zuchowa „Tro-
piciele Tajemnic”, 1. Wodna Gromada 
Zuchowa „Dzieci Kapitana Nemo” 
oraz drużyny harcerskie: 13. Harcer-
ska Drużyna Wodna „Arka Noego”, 1. 
Harcerska Drużyna Wodna „Nautyki”, 
1. Drużyna Harcerska „Włóczykije”, 20. 
Drużyna Harcerska „Żwirki i Wigury”, 
Drużyna Harcerska „Leśna Brygada”, 
czyli w sumie blisko 100 zuchów i har-
cerzy. Rajd odbył się na terenie Szkoły 
Podstawowej nr 1.

- Rozpoczęliśmy apelem inaugura-
cyjnym, który poprowadziła komen-
dantka Hufca Czaplinek hm. Danuta 
Łysko. Zuchy i harcerze przyjechali do 
Wałcza, aby poznać swoją przyszłość z 
wróżb i poznać piękne okolice Wałcza 
- mówi Jolanta Pawlus. - Gra terenowa 
została przeprowadzona trasą od „Kor-
nelówki” poprzez Wałeckie Centrum 
Kultury, Kościół św. Antoniego, wa-
łecki ratusz, Miejski Ośrodek Sportu i 
Rekreacji oraz Stowarzyszenie Dzieci 
Niepełnosprawnych „Uśmiech”. 

Na punktach gry terenowej stali żoł-
nierze z 100 Batalionu Łączności, któ-
rzy po zdaniu prawidłowego meldunku 
przez poszczególne drużyny wręczali 
harcerzom koperty z zaszyfrowanymi 
zadaniami. Pięć zaszyfrowanych zadań 
tworzyło krzyżówkę związaną z wie-
dzą harcerską. Natomiast zuchy swoją 
krzyżówkę miały ukrytą na terenie 
szkoły. Wszyscy wrócili z wytyczonej 
trasy bardzo zadowoleni. 
- Na obiad wszyscy ruszyli z pusty-
mi brzuchami do stołówki szkolnej, 
gdzie Barbara Wilczyńska przygoto-
wała smaczną zupę pomidorową za 
którą serdecznie dziękujemy - mówi J. 
Pawlus. - Wieczorem odbyło się uro-
czyste świeczowisko na, które zostali 
zaproszeni Maria Radkiewicz, Ewa 
Rogulska, Ewa Hołowska-Kędzier-
ska, Jadwiga Kosidło, Robert Jakubiak 
oraz Andrzej Wiśniewski. Najcieka-
wiej swoją przygodę z harcerstwem 
opowiedział dyrektor Zakładu Oświa-
towego A. Wiśniewski, który na naszą 
uroczystość przyniósł  swój harcerski 
mundur. Podczas wspólnego spotkania 
zuchy i harcerze zaprezentowali har-
cerskie piosenki i pląsy. 
Rajd zakończył się apelem, na którym 
zuchy: Martynka Hohm, Amelka Roz-
wałka, Martynka Fortulańska przyjęły 
obietnicę zuchową, a harcerze: Dorota 
Pietruszko, Martyna Frączak, Miłosz 
Perzyński złożyli przyrzeczenie harcer-
skie. Ważnym elementem apelu było 

wręczenie serduszek najmłodszym 
uczestnikom rajdu, oczekującym na 
obietnice zuchową, otrzymali je: Ania 
i Renatka Ogonowska, Martynka i Jan 
Ostrowski, Nadia Czuba, Nikola Roz-
wałka i Paulinka Frankowska. 
Wszystkie drużyny zostały nagrodzone 
takimi samymi upominkami w formie 
piłek do gry w siatkę i pudełkami de-
cupage. Organizatorki A. Szeremeta i J. 
Pawlus, zgodnie z zasadami wyznawa-
nymi w harcerstwie (najważniejsza jest 
dobra i uczciwa zabawa), przekazały 
3. GZ „Tropiciele Tajemnic” i 20. DH 
„Żwirki i Wigury” puchary przechod-
nie oraz pamiątkowe dyplomy i słodki 
upominek dla opiekunów. 
Serdecznie dziękujemy wszystkim 
opiekunom gromad i drużyn za po-
święcony czas i wspólną zabawę, a są 
to: Monika Hohm, Beata Kolasińska, 
Jacek Wolman, Agnieszka Wolman, 
Angelika Zalewska, Magdalena Woj-
teczko, Justyna Czuba, Katarzyna Błaż. 
Szczególne podziękowania należą się 
Annie Sałahub za troskliwą opiekę 
medyczną. Dziękujemy również ppłk. 
Wiesławowi Gwóździowi z 100 Bata-
lionu Łączności, Robertowi Jakubiako-
wi z Klubu Wojskowego oraz harcerzo-
wi z 13 Harcerskiej Drużyny Wodnej 
„Arka Noego” Wiesławowi Plichowi 
oraz Damianowi Cieślakowi.
Z harcerskim pozdrowieniem
Jolanta Pawlus i Agnieszka Szeremeta

Od 17 do 21 listopada uczniowie 
Zespołu Szkół Miejskich nr 1 w 
Wałczu obchodzili Tydzień Tole-
rancji i Życzliwości, który miał 
uświadomić ważne w życiu czło-
wieka wartości oraz przybliżyć 
znaczenie tolerancji, przyjaźni, 
szacunku, życzliwości, koleżeń-
stwa i bezinteresownej pomocy.

W poniedziałek szkolni wolontariusze 
wręczali każdemu uczniowi i pracow-
nikowi znaczek z uśmiechniętą buźką. 
Członkowie koła teatralnego „Uto-
pia” zaprezentowali swoim kolegom 
spektakl pt. „Inne”. Oprócz dwunastu 
członków koła gościnnie wystąpili 
w nim uczniowie dotknięci niepeł-
nosprawnością, którzy pokazali swój 
sceniczny talent i ogromne zaangażo-
wanie się w poruszaną problematykę. 
Spektakl miał bowiem uświadomić, 
jak ważna w codziennym życiu jest to-
lerancja. Celem aktorów było pokaza-
nie, że „inny” nie oznacza „gorszy”, że 
ludzie różniący się od reszty są ludźmi 
wrażliwymi, mądrymi i wartościowy-
mi, a niezrozumienie i brak akceptacji 
prowadzą do ich separacji i odrzuce-
nia. Uczniów do występu przygotowa-
ła Izabela Dzierża.

We wtorek na jednym z korytarzy po-
jawił się pociąg tolerancji - lokomo-
tywa ciągnąca  szesnaście wagonów z 
hasłami nierozerwalnie związanymi z 
tolerancją. Pod opieką wychowawców 
wykonali je nasi najmłodsi uczniowie 
z klas I-III. Dzięki starszym uczniom 
i ich wychowawcom kolejny korytarz 
zmienił się w ogród pełen kwiatów 
życzliwości i uprzejmości. Gimnazjali-
ści swój korytarz przyozdobili plakata-
mi, mapami myśli i cytatami o toleran-
cji i życzliwości. 
Środa była dniem zabaw integracyj-
nych. Najmłodsi uczniowie mogli 
przynieść do szkoły swoją ulubioną 
Przytulankę, starsi zaś integrowali się 
w czasie przerw z niepełnosprawnymi 
kolegami i koleżankami. Wsparciem 
służyli wolontariusze. Anna Topyła, 
Małgorzata Gałas      i Agata Skoniecz-
ka przeprowadziły lekcję wychowania 
fizycznego, podczas której uczniowie 
sprawni mogli „poczuć” niepełno-
sprawność. Musieli pokonywać różne 
przeszkody, np. z zamkniętymi ocza-
mi, inni poruszali się z ograniczoną 
ruchomością nóg lub rąk.
W czwartek odbył się pokaz konkur-
sowych prezentacji multimedialnych 
pt. „Niepełnosprawny Olimpijczyk”, 

przygotowanych przez młodzież gim-
nazjalną. Uczniowie przedstawili syl-
wetki wybranych polskich paraolim-
pijczyków. Połączyli ideę wzajemnego 
poszanowania, życzliwości i tolerancji 
z imieniem szkoły. Nad całością czu-
wała Irena Prus przy wsparciu Krzysz-
tofa Królaka i Wojciecha Kułagi.
Ostatni dzień akcji przypadł dokładnie 
na 21 listopada - w Światowy Dzień 
Życzliwości. Na korytarzu pojawiło się 
drzewo życzliwości, na którym każ-
dy czujący życzliwość mógł przypiąć 
karteczkę ze swoim imieniem. Kilku-
nastoosobowa grupa gimnazjalistów 
pod opieką Doroty Szymczak i Urszuli 
Kraczkowskiej przygotowała happe-
ning promujący życzliwość. Spotkał 
się on z dużą życzliwością mieszkań-
ców Wałcza. Młodzi, uśmiechnięci 
ludzie skandujący hasła promujące 
życzliwość byli oklaskiwani przez mi-
jających ich przechodniów. 
Ciąg dalszy piątku to apel. W hali spor-
towej zebrała się cała brać uczniowska. 
Mariola Płotka, koordynator przedsię-
wzięcia przedstawiła sprawozdanie z 
działań podjętych w ciągu tygodnia. 
W imieniu organizatorów medale, 
nagrody i dyplomy za najlepsze opo-
wiadania „Niepełnosprawność w mo-

ich czasach” oraz najciekawsze wier-
sze o tolerancji i życzliwości wręczyli 
uczniom dyrektorzy Violetta Kamiń-
ska  i Czesław Bacławski. W kategorii 
klas I-III nagrody i dyplomy przygo-
towały Małgorzata Bochenek i Marta 
Marynka-Nowokuńska, zaś w katego-
rii klas IV-VI niespodzianki przygoto-
wały Anna Wolna, Paulina Szewczyk. 
Bardzo duża grupa uczniów wykonała 
prace plastyczne na temat „Tolerancja, 

przyjaźń i życzliwość w naszym życiu”. 
Najlepsi i wyróżnieni otrzymali dyplo-
my oraz nagrody przygotowane przez 
organizatorki konkursu plastycznego 
M. Płotkę i U. Kraczkowską. Młodzież 
gimnazjalna, która przygotowała pre-
zentacje multimedialne o paraolimpij-
czykach również otrzymała nagrody i 
dyplomy przygotowane przez I. Prus.
Oprac. zb
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DKF z Dziędzielem „Dwójka” 
z Pulitzerem

W piątek, 21 listopada 
przedstawiciele redakcji 
gazetki szkolnej „Extra 
Dwójka” z Publicznego 
Gimnazjum nr 2 w Wałczu 
wzięli udział w gali finału 
14 edycji konkursu „Szkol-
ny Pulitzer” organizowa-
nego przez  redakcję Ku-
riera Szczecińskiego przy 
współpracy Wojewódz-
kiego Funduszu Ochrony 
Środowiska i Gospodarki 
Wodnej w Szczecinie. 
W konkursie biorą udział gazetki 
szkolne, ukazujące się w szkołach 
podstawowych, gimnazjach i szkołach  
ponadgimnazjalnych województwa 
zachodniopomorskiego. 
Finał konkursu poprzedziło roczne 
współzawodnictwo redakcji szkol-
nych gazetek, najlepsze zostały nomi-
nowane. Wszystkie egzemplarze ga-
zetek nadesłane do redakcji „Kuriera 
Szczecińskiego” przekazywane są do 
Książnicy Pomorskiej - jedynej biblio-
teki w Polsce, która je systematycznie 
gromadzi. Gala tegorocznego finału 
odbyła się  Książnicy Pomorskiej w 
Szczecinie. W finale znalazły się naj-
lepsze szkolne redakcje ze Szczecina i 
regionu. Jury, któremu przewodniczył 

red. naczelny „Kuriera Szczecińskie-
go” Tomasz Kowalczyk, właśnie z tego 
grona wybrało zwycięzców.  Uroczy-
ste ogłoszenie wyników konkursu 
poprzedziła konferencja prasowa z 
dyrektorem Książnicy Pomorskiej Lu-
cjanem Bąbolewskim.
Nagrodę Szkolnego Pulitzer 2014 w 
kategorii gazetki szkół gimnazjalnych 
przypadł redakcji „Extra Dwójka” 
z Publicznego Gimnazjum nr 2 im. 
Roberta Schumana w Wałczu. Na-
grody laureatom wręczali: Katarzyna 
Parszewska z Zachodniopomorskiego 
Kuratorium Oświaty i Tomasz Kowal-
czyk, red. naczelny „Kuriera Szczeciń-
skiego”. 
Oprócz wspaniałej tabliczki pamiąt-
kowej „Szkolny Pulitzer 2014”- Naj-
lepsze Pismo Szkół Gimnazjalnych 
„Extra Dwójka”, redakcja otrzymała 
książkę, aparat fotograficzny, dyktafon 
i 100 sadzonek krokusów, którymi zo-
stanie obsadzony teren wokół szkoły. 
Ich fundatorami byli główni organiza-
torzy konkursu: Wojewódzki Fundusz 
Ochrony Środowiska, Kurier Szcze-
ciński, zachodniopomorski kurator 
oświaty. 
Opiekunami młodych dziennikarzy 
są: Krystyna Borecka, Ewa Lewan-
dowska i Grzegorz Mucowski.
Oprac. zb

Dyskusyjny Klub Filmo-
wy „Premiera” zaprasza 
na spotkanie z wybitnym 
aktorem Marianem Dzię-
dzielem i projekcję filmu 
„Supermarket”. 

Marian Dziędziel od wielu lat gra w 
kinie, telewizji i teatrze. Ten wybit-
ny aktor ma w swoim dorobku wiele 
pierwszoplanowych i drugoplano-
wych, ale zawsze wyrazistych, ról. W 
1983 roku został odznaczony Brązo-
wym Krzyżem Zasługi. 
Spotkanie z jednym z ulubionych ak-
torów Wojciecha Smarzowskiego od-
będzie się już w najbliższy piątek (28 
listopada) w Wałeckim Centrum Kul-
tury o 17.30.
Cena biletu - 10 złotych. 
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Cymes z „Cymesu”
Świeży sok z marchwi 
wałeckiej firmy Victoria 
Cymes znowu nagro-
dzony. Tym razem otrzy-
mał certyfikat „Dobry 
Produkt 2014”. 

Konkurs na najlepsze produkty 
spożywcze tego roku zorgani-
zował wydawca magazynu „Ry-
nek spożywczy” oraz serwisy 
gospodarcze portalspozywczy.pl 
i dlahandlu.pl. Celem konkursu 
jest promocja dobrej żywno-
ści i popularyzacja najlepszych 
produktów spożywczych, które 
wyróżniają się jakością, innowa-
cyjnością, ale także tradycyjną i 
regionalną recepturą. 

To oczywiście nie jest pierwsza, 
ani zapewne ostatnia nagroda 
dla Victorii Cymes i jej produk-
tów. Tylko w tym roku firma 
odniosła sukcesy m.in. w kon-
kursach: Przeboje FMCG 2014 
organizowanego przez magazyn 
„Życie handlowe”, „Złota sió-
demka zdrowej żywności” oraz 
w konkursie dziennika „Rzecz-
pospolita” - „Młoda marka suk-
cesu”, w którym brały też udział 
takie firmy jak: Wedel, Winiary, 
Pudliszki, Żywiec Zdrój i Tym-
bark, a także w plebiscycie „Suk-
ces roku”. 
PK

sfinansowano ze środków KWW Andrzeja Ksepko



Zmarzli, ale kibicowali

Siatkarki nie odpoczywają

Uczniowie ZSM nr 1 kibi-
cowali w Szczecinie pol-
skiej reprezentacji do lat 
20 podczas meczu z dru-
żyną Niemiec. 
18 października na stadionie Pogo-
ni, pomimo ziemnej i wietrznej aury, 
zasiadło około 7 tys. widzów, a wśród 
nich ponad 30 młodych wałczan wraz 
z opiekunami. Spotkanie odbywało się 
w ramach Turnieju Czterech Naro-
dów, a gospodarze ulegli 0:2. Mecz był 
doskonałą okazją, aby uczniowie klas 

piłkarskich Gimnazjum nr 1 obejrzeli 
z bliska grę najbardziej uzdolnionych 
zawodników tej kategorii wiekowej. 

Uczestnicy wyjazdu składają podzię-

kowania prezesowi KOZPN Grzego-
rzowi Maciejaszowi za pomoc w orga-
nizacji wycieczki. 

Oprac. p

Uczniowie ZSM nr 1 kibi-
cowali w Szczecinie pol-
skiej reprezentacji do lat 
20 podczas meczu z dru-
żyną Niemiec. 
18 października na stadionie Pogo-
ni, pomimo ziemnej i wietrznej aury, 
zasiadło około 7 tys. widzów, a wśród 
nich ponad 30 młodych wałczan wraz 
z opiekunami. Spotkanie odbywało się 
w ramach Turnieju Czterech Naro-
dów, a gospodarze ulegli 0:2. Mecz był 
doskonałą okazją, aby uczniowie klas 
piłkarskich Gimnazjum nr 1 obejrzeli 
z bliska grę najbardziej uzdolnionych 

zawodników tej kategorii wiekowej. 
Uczestnicy wyjazdu składają podzię-
kowania prezesowi KOZPN Grzego-

rzowi Maciejaszowi za pomoc w orga-
nizacji wycieczki. 
Oprac. p

Ruszyły prace na obwodnicy
Na trasie prze-
biegu wałeckiej obwodnicy roz-
poczęły się pierwsze, wstępne 
prace - na razie powierzchniowe 
i mające charakter archeologicz-
nych poszukiwań. 

W pobliżu stacji benzynowej Shell 
przy drodze do Piły jedna z firm wy-
konała niezbyt głębokie odwierty, a 
jej pracownicy dokonali pierwszych 
oględzin. 
- Przetarg został rozstrzygnięty trzy 
miesiące temu i obecnie rozpoczęły się 
wstępne prace archeologiczne - powie-

dział poseł na Sejm RP Paweł Suski. 
- Mają one na celu zbadanie, czy - mó-
wiąc kolokwialnie - w ziemi nie znaj-
dują się ciekawe pod względem histo-
rycznym rzeczy. Takie wstępne prace 
zawsze wykonuje się przed głównymi 
ziemnymi robotami. 
****
Przypomnijmy, że zakładana długość 
obwodnicy ma wynosić około 17,8 km 
i technicznie spełniać parametry drogi 
ekspresowej. Rozpoczynać się będzie 
około 1500 metrów przed granicą 
administracyjną Wałcza, a kończyć 
za miejscowością Witankowo. Począ-

tek oraz koniec obwodnicy będzie się 
znajdować na przecięciu z istniejącą 
drogą krajową nr 10. Przetarg na jej 
budowę ogłoszono 28 sierpnia tego 
roku, a inwestycja jest planowana na 
lata 2015 - 2017. Zakres obejmuje 
budowę dwujezdniowej drogi ekspre-
sowej, obiektów inżynierskich, dróg 
dojazdowych dla obsługi ruchu lokal-
nego, systemu odwodnienia, przebu-
dowę dróg publicznych, sieci elektro-
energetycznych, sieci wodociągowych 
oraz budowę infrastruktury służącej 
ochronie środowiska.
piotr
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Według dany uzyskanych 
ze Starostwa w Wałczu 
działa 19 klubów spor-
towych oraz 16 UKS-ów. 
Część osób pełniących 
funkcje kierownicze w jed-
nym klubie podobne funk-
cje pełni również w innych, 
a jest to łamanie artykułu 
10 Ustawy o sporcie z 25 
czerwca 2010 roku. 
Wspomniana ustawa w tym punk-
cie jest jednoznaczna: „Osoba fi-
zyczna lub osoba prawna będąca 
członkiem lub posiadająca udzia-
ły albo akcje w klubie sportowym 
będącym członkiem polskiego 
związku sportowego nie może być 
członkiem lub posiadać udzia-
łów albo akcji lub być członkiem 

organów lub władz innego klubu 
sportowego uczestniczącego we 
współzawodnictwie sportowym w 
tym samym sporcie”. 
A jak ta sprawa wygląda w naszym 
mieście? 
Kilka osób nie przestrzega Ustawy 
o sporcie, łącząc funkcje w dwóch 
klubach, działających w tym sa-
mym obszarze. 
Dariusz Juszczak jest sekretarzem 
Jacht Klubu Wałcz i jednocześnie 
wiceprezesem UKŻ Kliper Wałcz. 
Znany lekkoatletyczny szkole-
niowiec Grzegorz Makaroński 
jest członkiem Zarządu KS Żak i 
jednocześnie GLZS Cross Wałcz. 
Natomiast Wojciech Kaczmarek 
prezesuje KS BOXING Team, a 
także pełni funkcję wicepreze-
sa w BKS Bukowina. Oba kluby 

szkolą pięściarzy. Jednak najwię-
cej kłopotów z przestrzeganiem 
Ustawy o sporcie mają działacze 
klubów piłkarskich. Adam Łuka-
szewicz pełni funkcję skarbnika 
w Szkółce Piłkarskiej Orzeł 2010 
oraz MUKS Orzeł 2010. Anna 
Łukaszewicz jest prezesem UKS 
Orzeł 2010, a także wiceprezesem 
MUKS Orzeł 2010. Jacek Halicki 
to skarbnik UKS SP Orzeł 2010 i 
sekretarz MUKS Orzeł 2010. Pa-
weł Gepert jest sekretarzem UKS 
SP Orzeł 2010 i jednocześnie wi-
ceprezesem UKS Jedynki Wałcz. 
Natomiast Andrzej Kwiatkowski, 
obok funkcji prezesa UKS Czwór-
ki Wałcz, jest również wicepreze-
sem KS Orzeł Wałcz. Ten ostatni 
klub wymaga szczególnej uwagi 
i należy się temu bliżej przyjrzeć, 

ponieważ wiele wskazuje na to, że 
oprócz prezesa Dariusza Barana i 
wspomnianego Andrzeja Kwiat-
kowskiego w jego władzach nikt 
inny już nie zasiada. 
We władzach innych klubów, nie 
tylko piłkarskich, można znaleźć 
te same osoby, lecz nazwiska po-
wtarzają się w klubie kajakowym i 
siatkarskim oraz boksie i kajakach, 
a to nie jest niezgodne z ustawą. 
Część z tych podmiotów - jak 
twierdzą niektórzy znajdujący się 
we władzach ludzie - jest tylko 
fikcją i kluby nie działają. Tym 
bardziej należałoby te sprawy 
uporządkować. Formalnie zaprze-
stać działalności i rozwiązać klub. 
Niektórzy działacze rozpoczęli już 
procedury likwidacji niektórych 
klubów. 

Kto sprawuje nadzór nad dzia-
łalnością stowarzyszeń, wyraźnie 
określa artykuł 8 punkt 5 Usta-
wy Prawo o stowarzyszeniach z 7 
kwietnia 1989 roku. W rozdzia-
le 3 i artykułach 25 -32 tej samej 
ustawy jest zapisane co organ 
nadzorujący powinien uczynić w 
sytuacji gdy zarząd źle działa, nie 
działa w ogóle, lub nie jest prze-
strzegany statut stowarzyszenia. 
Są tam również zapisane sankcje 
aż do postanowienia rozwiązania 
stowarzyszenia włącznie. Nale-
ży w tym miejscu się zastanowić 
czy organy nadzorujące działają 
sprawnie i czy pilnują, aby prawo 
było przestrzegane? 
piotr

Czy łamią prawo? Ciąg dalszy

DEWELOPER W AKCJI cz. 3
		
W tym tygodniu ostatni z artykułów dotyczących 
tzw. ustawy deweloperskiej. Dzisiaj o rzeczach 
niezwykle istotnych: treści umowy deweloper-
skiej oraz sytuacjach, w których nabywca może 
od umowy odstąpić. Zapraszam więc do lektury!

CO W TREŚCI?
	
Umowa deweloperska zawierana jest w formie 
aktu notarialnego. W ustawie deweloperskiej zo-
stały określone niezbędne elementy umowy de-
weloperskiej. Jest ich osiemnaście – można więc 
tu wskazać jedynie niektóre z nich:
1) określenie stron, miejsca i daty podpisania 
umowy deweloperskiej;
2) cenę nabycia,  
3) informację o nieruchomości,  
4) określenie powierzchni i układu pomieszczeń,
5)   termin przeniesienia prawa na nabywcę, 
6) termin rozpoczęcia i zakończenia prac budow-
lanych,  
7)  określenie wysokości odsetek i kar umownych 
dla stron umowy deweloperskiej.
	 Co ważne- wszelkie mniej korzystne 
od określonych w ustawie postanowienia umowy 
są nieważne. Dodatkowo nabycie prawa, poprze-
dzone jest zawsze odbiorem lokalu mieszkalnego 
lub domu jednorodzinnego, przy jednoczesnym 

braku sprzeciwu ze strony właściwego organu, 
albo na podstawie decyzji o pozwoleniu na użyt-
kowanie. W takim przypadku mamy więc pew-
ność, że nabyty przez nas lokal spełnia określone 
standardy budowlane. 

ODSTĄPIENIE
Ustawa deweloperska przewiduje możliwość od-
stąpienia od umowy w określonych sytuacjach. 
Co ważne w samej umowie nie można wyłączyć 
możliwości takiego odstąpienia – pierwszeństwo 
zawsze będzie miała ustawa. Tak więc nabywca 
ma prawo odstąpić od umowy deweloperskiej:

1) jeżeli umowa deweloperska nie zawiera ele-
mentów umowy wskazanych w ustawie, 
2) jeżeli informacje zawarte w umowie dewelo-
perskiej nie są zgodne z informacjami zawartymi 
w prospekcie informacyjnym lub w załącznikach, 
3) jeżeli deweloper nie doręczył prospektu infor-
macyjnego wraz z załącznikami;
4) jeżeli informacje zawarte w prospekcie infor-
macyjnym lub w załącznikach są niezgodne ze 
stanem faktycznym i prawnym w dniu podpisa-
nia umowy deweloperskiej,
5) jeżeli prospekt informacyjny, na podstawie 
którego zawarto umowę deweloperską, nie zawie-
ra informacji określonych we wzorze prospektu 
informacyjnego stanowiącego załącznik do usta-
wy,
6) w przypadku nieprzeniesienia na nabywcę 
prawa w terminie określonym w umowie dewe-
loperskiej.
	 Termin na odstąpienie od umowy w 
przypadkach określonych w punktach 1-5 wyno-
si 30 dni od dnia jej zawarcia. Natomiast przypa-
dek określony w punkcie 6 uprawnia do odstą-
pienia od umowy po wyznaczeniu deweloperowi 
120-dniowwego termin na przeniesienie prawa. 

Za tydzień o odpowiedzialności za długi przy 
nabyciu spadku z dobrodziejstwem inwentarza.
radca prawny Marcin Machyński
kancelaria.walcz@gmail.com

Senior „na dorobku” - ciąg 
dalszy

Szanowni czytelnicy, dzisiaj 
kontynuuję temat odwróco-

nej hipoteki.

Ustalona w umowie kwota należna seniorowi 
wypłacana jest zazwyczaj w formie comiesięcz-
nego świadczenia, np. renty. W umowie ustala-
ne są też przeważnie warunki ewentualnej wa-
loryzacji tego świadczenia.
A co się dzieje z mieszkaniem? W większości 
istniejących na rynku ofert umów typu od-
wrócona hipoteka własność nieruchomości, z 
chwilą podpisania umowy przenoszona jest na 
fundusz. Senior otrzymuje zapisane w umowie 
prawo do zamieszkiwania dożywotnio w miesz-
kaniu. Czasem to prawo zabezpieczane jest tzw. 
służebnością mieszkania wpisywaną do hipote-
ki. Takie zabezpieczenie na pewno daje silniej-
szą ochronę konsumentowi. W umowie często 
regulowane są takie kwestie, jak; zobowiązanie 
funduszu do niezbywania mieszkania, nie-
wprowadzania do lokalu żadnych innych osób 
fizycznych czy prawnych, czy prawo bliskich do 
zabrania z mieszkania rzeczy należących do se-
niora itp. Senior często w umowie zobowiązany 
jest do dbania o lokal i dokonywania bieżących 
napraw. Czasem z umowy wynika, że konsu-

ment będzie ponosił opłaty związane z lokalem. 
Dlatego bardzo ważne jest, aby z warunkami 
umowy dokładnie się zapoznać. Ponieważ se-
nior przenosi własność mieszkania na fundusz 
z chwilą podpisania umowy, spadkobiercy tracą 
możliwość odziedziczenia tej nieruchomości, 
dlatego że nie wejdzie ona do masy spadku.
A co to za umowa? Ponieważ ustawodawca 
dopiero pracuje nad uchwaleniem ustawy re-
gulującej kwestię odwróconego kredytu hipo-
tecznego, w ofercie przedsiębiorcy stosują róż-
ne konstrukcje istniejące w naszym systemie 
prawnym. Możemy otrzymać zarówno ofertę 
dożywocia, umowę renty, umowę pożyczki, a 
nawet umowę ubezpieczenia. Każda z tych ty-
pów umów ma różne wady i zalety, ale zazwy-
czaj więcej korzyści zapisanych jest na rzecz 
spółki, funduszu czy towarzystwa ubezpieczeń. 
Obecna regulacja odwróconego kredytu hi-
potecznego, przynajmniej na etapie obecnych 
założeń, wprowadzi na rynek produkt, który 
będzie bardziej korzystny dla konsumenta oraz 
jego spadkobierców. Przede wszystkim senior 
otrzyma kredyt wypłacany mu przez bank w 
ratach lub jednorazowo, zabezpieczony na nie-
ruchomości hipoteką. Własność nieruchomości 
nie będzie zatem od razu przechodzić na kre-
dytodawcę. Senior będzie mógł też wypłacony 
kredyt spłacić i mieszkania nie stracić. Podob-
nie spadkobiercy po śmierci seniora będą mogli 
zdecydować (będą mieli na to aż rok),czy chcą 
mieszkanie przejąć i spłacić kredyt, czy prze-
nieść je na rzecz banku. 
Jaki ostateczny kształt przyjmie ustawa, zoba-
czymy.
Póki co pozostaje nam konsumentom przeczy-
tać uważnie umowę i świadomie zdecydować, 
czy warto czy też nie warto ją podpisać. 

Mieczysława Łukaszewicz, prezes wałeckiego 
oddziału Federacji Konsumentów.

PRAWNIKKĄCIK KONSUMENTA

Miasto legenda. Synonim 
egzotyki i bogactwa. Świat 
z telewizji. Mityczny i nie-
dostępny.Teraz już mniej. 
Wykładowca literatury an-
gielskiej PWSZ w Wałczu, a 
jednocześnie doktorantka 
Uniwersytetu Adama Mic-
kiewicza Joanna Różańska 
podbija Dubaj w imieniu 
wałeckiej uczelni.
PWSZ w Wałczu ma teraz w Dubaju 
ambasadora i attache kulturalnego w 
jednym. A raczej w jednej, energicznej 
i pełnej zapału osobie.

- Mieszkam w fantastycznym szkla-
nym błyszczącym mieście o setkach 
twarzy - relacjonuje J. Różańska. - Z 
jednej strony ludzie w ferrari, ben-
tleyach, a z drugiej robotnicy najemni, 
których praca wydaje się niewolnicza. 
Ludzie wszystkich religii, odcieni skó-
ry i światopoglądów. Dumni Arabowie 
w białych szatach, które krojem przy-
pominają szaty Jezusa; Arabki ubrane 
po europejsku, bądź całe w czerni i 
ukrywające twarze, a czasem nawet 
oczy, a zaraz obok - Hindusi w stro-
jach tak barwnych, że trudno to opisać 
- złoto, purpury, czerwienie i róże. Dla 

nas, na początku, to przebierańcy; do-
piero po jakimś czasie wszystko wyda-
je się naturalne, zwyczajne, przyjazne.
J. Różańska porównuje miasto do ki-
piącego tygla kultur. Widzi się ludzi z 
Nepalu, Bangladeszu, Pakistanu, Fili-
pin, Afryki, Chin czy z Arabii Saudyj-
skiej, Brazylii, Europy czy Stanów. 
Joanna Różańska jest zafascynowana 
twórczością Szekspira. Przez ostatnie 
miesiące uczestniczyła w wielu festi-
walach teatralnych w Dubaju, Sharjah, 
Zjednoczonych Emiratach Arabskich 
oraz w  Doha, stolicy Kataru. Reali-
zując swój doktorat o tematyce szek-
spirowskiej, prezentuje nowy projekt 
teatralny w krajach arabskich. 
- Planuję stworzyć pierwszy, prawdzi-
wie międzynarodowy, festiwal szekspi-
rowski na Bliskim Wschodzie - mówi. 
Projekt zakłada organizacje unikalne-
go wydarzenia kulturalnego, festiwalu 
podczas którego teatry z całego świata, 
będą prezentować swoje interpretacje 
sztuk Szekspira na deskach teatrów 
arabskich. 
- Prawie wszystkie międzynarodowe 
festiwale szekspirowskie jakie odwie-
dziłam do tej pory prezentują nasz, za-
chodni sposób postrzegania Szek

spira - a ja pragnę to zmienić - dodaje. 
-Nadszedł czas, aby przełamać bariery 
i pokazać światu bogatą kulturę arab-
ską i ich inspirujące interpretacje naj-
wspanialszego dramaturga. 
J. Różańska potkała się już i przedsta-
wiła projekt kluczowym osobistościom 
świata kultury krajów arabskich. Roz-
mawiała miedzy innymi z Ministrem 
Kultury w Katarze oraz dyrektorem 
projektów i wydarzeń kulturalnych 
przy Ministerstwie Kultury w Dubaju. 

- Arabowie to wspaniali, przyjaźni i 
otwarci ludzie, a mój projekt między-
narodowego festiwalu szekspirowskie-
go spotyka się z ogromnym i życz-
liwym przyjęciem - cieszy się. - Jest 
ogromna szansa stworzyć coś unikal-
nego i nie spocznę, dopóki nie osiągnę 
sukcesu w Dubaju czy też w Katarze. 
Nasze kultury muszą się spotkać, a po-
może nam w tym William Szekspir.
Oprac. zb
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KĄCIK KONSUMENTA

Nowinki prawne
W dzisiejszym „Kąciku kon-
sumenta” o nowelizacji prawa 
antymonopolowego, odstąpie-
niu od umowy zawartej na odle-
głość oraz o nowej telewizji.

1. Jeżeli zostałeś pokrzywdzony przez 
system, źle działające prawo czy w 
jakikolwiek sposób, możesz o tym 
opowiedzieć w nowym programie te-
lewizyjnym, który rozpoczyna się w 
drugiej połowie sierpnia 2014 roku. 
Jest to  legalnie działająca telewizja in-
ternetowa wpisana do rejestru KRRiT. 
Na stronach www.PRAGA.tv można  
oglądać programy polityczne, arty-
styczne i satyryczne. Opisz swój pro-
blem i wyślij list na e-mail  
redakcja@praga.tv

2. Prawo do odstąpienia od umowy 
zawartej na odległość przysługuje 
konsumentom także wtedy, gdy od-
bierają oni zakupiony towar w sklepie 
stacjonarnym. Sąd OKiK podzielił tym 
samym stanowisko UOKiK i utrzymał 
kary pieniężne wobec sieci księgarni 
Matras, która w regulaminie sklepu 
internetowego zawarła zastrzeżenie, 
że konsument, który zawarł umowę na 
odległość i zdecydował się na odebra-
nie towaru w stacjonarnej księgarni 
Matras, mógł zrezygnować wyłącznie 
na miejscu w trakcie odbioru. Tym-
czasem zgodnie z prawem, kupując w 
sklepie internetowym, konsument ma 
prawo odstąpić od umowy w ciągu 10 
dni. Nie ma przy tym znaczenia czy 
przesyłka zostanie dostarczona pocz-
tą, kurierem  czy odbiór następuje w 
lokalu przedsiębiorcy.
Od wyroku SOKiK w Warszawie z 12 
czerwca 2014 r. (XVII AmA 26/13) 
przedsiębiorcy przysługuje apelacja.
3. Prezydent podpisał  nowelizację 
prawa antymonopolowego. Noweliza-
cja wydłuża między innymi  z   roku 
do pięciu lat okres wszczęcia postępo-

wania w sprawie stosowania praktyk 
ograniczających konkurencję. Zawie-
ra ponadto szereg rozwiązań, których 
celem jest wzmocnienie polskiego 
systemu ochrony konkurencji i konsu-
mentów. Ustawa z 10 czerwca 2014 r. o 
zmianie ustawy o ochronie konkuren-
cji i konsumentów oraz ustawy - Ko-
deks postępowania cywilnego wejdzie 
w życie po upływie sześciu miesięcy 
od ogłoszenia.
4. Są zmiany w prawach konsumenta! 
Ustawa z 30 maja 2014 r. wejdzie w 
życie na przełomie 2014/2015 roku. 
W ogólnym ujęciu można wskazać, że 
nowe przepisy modyfikują trzy obsza-
ry:
- umowy zawierane w sposób trady-
cyjny, w tym obowiązki informacyjne, 
zasady 
płatności, odpowiedzialność sprze-
dawcy z tytułu rękojmi, odpowiedzial-
ność z tytułu gwarancji (tu głównie 
następuje zmiana przepisów Kodeksu 
cywilnego), 
- umowy zawierane na odległość (po-
szerzenie obowiązków informacyj-
nych, zmiana terminu na odstąpienie 
od umowy), 
- umowy zawierane poza lokalem 
przedsiębiorstwa. 
O wszystkich tych zmianach, bardziej 
szczegółowo, będę informowała w 
naszym kąciku tuż przed terminem 
wejścia przepisów w życie, czyli w 
okresie świąteczno-noworocznym.

Mieczysława Łukaszewicz, 
prezes wałeckiego oddziału 
Federacji Konsumentów

PRAWNIK

STRZEŻ SIĘ VATu (cz. 2)

Dzisiaj druga część artykułu dotyczą-
ca zapłaty podatku VAT w przypadku 
sprzedaży nieruchomości. Odniesie-
my się do dwóch interpretacji orga-
nów podatkowych, które pozwolą, 
mam nadzieję, wyjaśnić Państwa wąt-
pliwości. Proponuję również zapozna-
nie się z całością tekstu interpretacji w 
poniższych sprawach, który dostępny 
jest na stronach internetowych Mini-
sterstwa Finansów. 

SPRZEDAŻ MAJĄTKU 
OSOBISTEGO

Pierwsza sprawa (interpretacja nr 
IBPP2/443-16/14/KO) dotyczyła 
przypadku, w którym w przeszłości 
osoba nabyła działkę dla własnych 
celów- bez zamiaru odsprzedaży. 
Właściciel prowadził co prawda dzia-
łalność gospodarczą, ale niezwiązaną 

z nieruchomością. Organ podatko-
wy w przedmiotowej sprawie uznał, 
że na korzyść właściciela przemawia: 
nabycie nieruchomości dla celów pry-
watnych- bez zamiaru odsprzedaży, 
przeznaczenie pieniędzy ze sprzedaży 
na zaspokojenie potrzeb najbliższej 
rodziny, brak profesjonalnej reklamy 
sprzedaży działek, niewykorzystywa-
nie nieruchomości w prowadzonej 
działalności gospodarczej, niedoko-
nywanie jakiegokolwiek uatrakcyjnie-
nia działek, niedziałanie w przeszłości 
jako deweloper lub pośrednik nieru-
chomości, wystąpienie o warunki za-
budowy jedynie w związku z planami 
rodzinnymi i zdrowotnymi.
Organ podatkowy uznając, że podat-
nik nie jest obowiązany do zapłaty 
podatku VAT powołał się również na 
orzeczenie Trybunału Sprawiedliwo-
ści UE (C-180/10 i C-181/10) z któ-
rego wynika, że za podatnika należy 
uznać osobę, która w celu dokonania 
sprzedaży gruntów angażuje środki 
podobne do wykorzystywanych przez 
handlowca, tj. wykazuje aktywność 
w przedmiocie zbycia nieruchomości 
porównywalną do działań podmiotów 
zajmujących się profesjonalnie tego 
rodzaju obrotem.

SUKCESYWNA SPRZEDAŻ 
DZIAŁEK

Druga sprawa (interpretacja 
ILPP4/443-49/14-4/BA) dotyczyła 

sprzedaży przez osobę, która prowa-
dziła działalność gospodarczą (m. in. 
w pośredniczeniu w sprzedaży), ale ze 
względu na problemy z kontrahenta-
mi była zmuszona ją zawiesić. Sprze-
dawca pierwotnie planował sprzedaż 
częściowo uzbrojonych działek, ale 
ze wglądu na problemy finansowe 
doprowadził tylko główne przyłącze 
wody. Możliwe, że pozostałe przyłącza 
będą w przyszłości doprowadzone do 
działek. Dodatkowo planowana sprze-
daż poszczególnych części posiadanej 
nieruchomości będzie się odbywała w 
różnych odstępach czasowych w zależ-
ności na przykład od potrzeb finanso-
wych, będzie procesem długotrwałym 
z uwagi m.in. na to, że jest to sprzedaż 
majątku osobistego i nie będzie pro-
wadzona w żadnej zorganizowanej 
formie.
W takim przypadku organ podatko-
wy uznał, że sprzedaż działek będzie 
zwykłym wykonywaniem prawa wła-
sności- korzystaniem z przysługujące-
go prawa do rozporządzania własnym 
majątkiem, która to czynność oznacza 
działanie w sferze prywatnej, do której 
unormowania ustawy o podatku od 
towarów i usług nie mają zastosowa-
nia.

Za tydzień artykuł o ubezwłasnowol-
nieniu.

radca prawny Marcin Machyński
kancelaria.walcz@gmail.com

Z Wałcza do Dubaju



Jasiu łowi ryby nad stawem. 
Podjeżdża do niego rowerzysta i 
mówi:
- Co, rybki łowimy?
Jasiu się nic nie odzywa, więc ten 
znów pyta:
- Co, rybki się łowi?
Jasiu nic się nie odzywa, więc 
rowerzysta odjeżdża. Odjechał 
kawałek i słyszy:
- Panie, panie szybko!
Rowerzysta wraca, a Jasiu:
- Co, rowerkiem jeździmy?

Przychodzi facet do sklepu spo-
żywczego i mówi:
- Poproszę kilogram twarogu..
Ekspedientka podaje mu twaróg, 
facet bierze, płaci i wychodzi.
Wraca po godzinie i mówi:
- Poproszę trzy kilo twarogu.
Bierze twaróg, płaci i wychodzi.
Mijają 4h facet przychodzi z 
reklamówką i mówi:
- Proszę mi tu pełną reklamówkę 
naładować twarogu.
Ekspedientka dziwnie popa-
trzyła na faceta, ale włożyła mu 
pełną reklamówkę twarogu. Facet 
zapłacił i poszedł. Po kilku godzi-
nach, ekspedientka kończy pracę, 
zamyka sklep. Patrzy - biegnie 
ten sam facet co był parę razy 
po twaróg, tym razem z taczką, i 
krzyczy:
- Proszę nie zamykać!
Ona na to:
- Niech Pan da mi spokój, ja chcę 
iść do domu, zmęczona jestem, a 
Pan mi tutaj jakimiś duperelami 
głowę zawraca...
- To nie duperele! Niech mi Pani 
tu do tej taczki twarogu naładuje!
- A no co Panu tyle twarogu?!
- Niech Pani ładuje i nie gada, 
pokażę Pani. Niech Pani szybko 
ładuje.
Naładowała mu tego twarogu, 
facet kazał jej iść za sobą. Poszli 
na ogromne pole uprawne, gdzie 
znajdowała się głęboka dziura w 
ziemi. Facet podchodzi z tą tacz-
ką, przechyla ją i wsypuje twaróg. 
Słychać odgłosy dochodzące z 
dziury: mlaskanie... i beknięcie...
Ekspedientka przerażona pyta:
- Panie?! Co tam jest?!
Facet:
- Nie wiem! Ale to coś za...iście 
lubi twaróg!
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Na cztery łapy...
Jakich rozkazów należy 
używać w szkoleniu?
Ogólnie używamy w szkoleniu rozka-
zów słownych i optycznych (gestów). 
Rozkazy słowne zawsze przekazujemy 
psu w początkowym okresie nauki 
oraz wtedy, gdy znajduje się on poza 
zasięgiem oddziaływania rozkazów 
optycznych, najczęściej w sytuacjach, 
gdy na nas nie patrzy. 
W nauce chodzenia przy nodze uży-
wamy rozkazów: „naprzód”, „równaj”, 
„lewo”, „prawo”, „powrót”, które wy-
dajemy głosem. W nauce stania – roz-
kaz „stój”; siadania – rozkaz „siad”; 
warowania – rozkaz „waruj”; przy-
chodzenia do nogi – rozkaz „noga”; 
pozostawania – rozkaz „zostań”. 
Rozkazy optyczne wydajemy przy 
użyciu ręki i nogi. Rozkaz „stój” – 
prawa ręka uniesiona w bok do po-
ziomu ; „siad” – prawa ręka uniesio-
na pionowo w górę; „waruj” – prawa 
ręka uniesiona poziomo do przodu 
oraz lewa noga wysunięta (wykrok); 
„noga” – klepnięcie się dłonią której-
kolwiek ręki w udo. Ponadto w czasie 
nauki warowania przy nodze (kiedy 
pies znajduje się przy naszym lewym 
boku) nie podnosimy ręki, lecz tylko 
robimy wykrok lewą nogą. 
Wymienione rozkazy stosujemy pod-
czas realizacji programu z posłuszeń-
stwa. W szkoleniu użytkowym oraz 

innych elementach istnieje jeszcze 
szereg rozkazów, które będą tu sukce-
sywnie opisywane.
Rozkazy słowne wydajemy zawsze 
normalnym głosem, który stopniowo 
wyciszamy, aż dojdziemy do samych 
rozkazów optycznych. Natomiast te 
drugie (gesty) wydajemy energicznie 
i czytelnie, by pies nie miał wątpliwo-
ści, o co nam chodzi.

Czy można zmieniać roz-
kazy w trakcie szkolenia?
Można, ale z wielu powodów nie po-
winno się tego robić. Rozpoczynając 
szkolenie, musimy wiedzieć, jakie 
rozkazy będziemy wydawać nasze-
mu wychowankowi i wprowadzać je 
zgodnie z planem. Jeśli uczymy psa 
siadania, od samego początku uży-
wamy rozkazu „siad” i tak powinno 
być do końca. Oczywiście nic się nie 
stanie, gdy po pewnym czasie zmie-
nimy ten rozkaz na wygodniejszy 
dla nas „usiądź”. Psa można w każdej 
chwili przyzwyczaić do dźwięku, któ-
ry będzie wiązał się z wykonywaniem 
konkretnej czynności, lecz brzmiał 
inaczej niż rozkaz używany w takiej 
sytuacji poprzednio. Należy jednak 
pamiętać o tym, że zmiana rozkazów 
wprowadza w umyśle czworonoga 
pewne zamieszanie, dlatego okre-
ślonej czynności należy uczyć jakby 

od nowa, ponieważ zmiana rozkazu 
słownego musi być ściśle powiązana 
z fizycznym oddziaływaniem na psa. 
Jeśli reagował on już na słowo „siad”, 
a my zmienimy je na „usiądź”, wów-
czas zostaniemy zmuszeni ponownie 
naciskać na jego zad, by skojarzył so-
bie, że ten dźwięk oznacza przyjęcie 
pozycji siedzącej. Zmiana rozkazu 
wygląda podobnie jak zmiana imie-
nia psa, które można zastąpić innym 
(choć nie powinno się tego robić), 
bardziej odpowiednim dla nas. Tak 
więc przyjmijmy zasadę, by w trakcie 
nauki nie wprowadzać zamienników, 
chyba że jest to konieczne. Przed jej 
rozpoczęciem należy przygotować 
plan szkolenia, w którym uwzględni-
my, jakich rozkazów chcemy używać. 
Warto przypomnieć, że podane przez 
nas rozkazy nie muszą być akcepto-
wane przez poszczególnych właścicie-
li psów, ponieważ nasz czworonóg nie 
rozumie mowy ludzkiej jako takiej i 
będzie reagował na wymawiane słowa 
wtedy, gdy pokażemy mu, co dane sło-

wo oznacza. Dla przykładu podamy, 
że aby nauczyć psa siadania, można 
używać dowolnego słowa, np. „drze-
wo”. Kiedy pies usłyszy wspomniane 
słowo, zajmie pozycję siedzącą.

Artur Wach, praca zbiorowa A. Wach, 
L. Wach, Wydawnictwo Novaeres, 
Gdynia 2008 r.
Kontakt do autora w celu indywidu-
alnych porad pod numerem 604 328 
544.

- Mamo, mamo!
- Co, synku?
- W moim łóżku jest potwór!
- Co żeś sobie z dyskoteki przy-
prowadził, to masz...

W warsztacie samochodowym 
klient siedzi w fotelu i czyta ga-
zetę, a na kanale stoi samochód. 
Przychodzi mechanik i zabiera 
się za auto. Po chwili mówi do 
klienta:
- Przydałoby się wymienić 
świece.
- To wymieniaj pan, tylko szybko.
No to mechanik czuje, że złapał 
frajera i nawija dalej:
- Pasek rozrządu też do wymiany. 
Klocki i tarcze też. I płyn hamul-
cowy, i w chłodnicy, i wycieracz-
ki...
- Wymieniaj pan, tylko szybciej, 
bo nie mam czasu.
Mechanik skończył, odstawił 
samochód i mówi:
- No, gotowe.
Na to klient pokazując na samo-
chód stojący przed warsztatem:
- No to bierz się pan teraz za mój.

Jasio przychodzi na egzamin 
z logiki i na bezczelnego pyta 
profesora:
- Pan się łapie w tej logice panie 
Profesorze?
- Oczywiście, co za pytanie.
- To ja mam taką propozycję 
panie Profesorze, zadam panu 
pytanie i jeśli pan nie odpowie 
stawia mi pan 5, a jeśli pan 
odpowie wywala mnie pan na 
zbity pysk.
- OK, niech pan pyta.
- Co obecnie jest legalne, ale nie-
logiczne, logiczne ale nielegalne, 
a co nie jest logiczne ani legalne?
Profesor nie znał odpowiedzi 
postawił Jasiowi 5 i woła swojego 
najlepszego studenta i pyta go o 
odpowiedź.
Ten mu natychmiast odpowiada:
- Ma pan 65 lat i jest pan żonaty z 
25-letnią kobietą, co jest legalne, 
ale nielogiczne. Pana żona ma 
20-letniego kochanka, co jest 
logiczne ale nielegalne. Pan 
stawia kochankowi swojej żony 5 
chociaż powinien go pan wywalić 
na zbity pysk i to nie jest ani 
logiczne ani legalne.

reklama

Ciąg dalszy - pies 
najczęściej zadawa-
ne pytania

Stanie, siadanie, 
warowanie

Są to kolejne po nauce chodze-
nia przy nodze elementy szkole-
nia. Stanie, siadanie i warowanie 
to umiejętności, którymi pies 
został obdarzony przez natu-
rę. Należy zatem zapytać: po co 
uczyć czegoś, co pies już potrafi 
wykonać? Chodzi oczywiście o 
to, aby nasz wychowanek stawał, 
siadał i warował nie tylko wtedy, 
kiedy zechce, ale także wówczas, 
gdy wychowawca żąda od niego 
wykonania tych czynności na 
rozkaz. Jeśli chcemy podporząd-
kować sobie psa, jesteśmy zmu-
szeni, by nauczyć go słuchania 
przywódcy stada (przewodnika), 
który może takie posłuszeństwo 
wyegzekwować tylko przez wpo-
jenie wychowankowi szybkiego 
i dokładnego wykonywania roz-
kazów, nawet jeśli będzie to dla 
psa w danej chwili niekorzystne. 

Tylko przez naukę jesteśmy w 
stanie zmusić wychowanka do 
posłuszeństwa zarówno wobec 
nas samych, jak i członków ro-
dziny. Postępując w ten sposób, 
zdyscyplinujemy go, co spowo-
duje, że staniemy się dla niego 
największym autorytetem. Samo 
wyuczenie opisywanych rozka-
zów nie załatwia jeszcze sprawy 
do końca, o całkowitym podpo-
rządkowaniu psa będzie bowiem 
stanowić zmuszanie go do ich 
wykonywania o każdej porze i w 
każdych okolicznościach. 

Aby wpoić czworonogowi wspo-
mniane rozkazy, musimy roz-
począć ich naukę na smyczy. 
Dopiero kiedy je opanuje, przy-
stępujemy do nauki z pewnej od-
ległości. Dobrze wyszkolony pies 
powinien reagować na rozkazy z 
odległości co najmniej trzydzie-
stu metrów. Szkolenie należy pro-
wadzić w trzech fazach. Najpierw 
uczymy psa stania, siadania i wa-
rowania w bezpośredniej blisko-
ści wychowawcy. W drugiej ele-
menty te ćwiczymy, odchodząc 
od psa na odległość trzymanej 
w ręku smyczy. W trzeciej nato-
miast prowadzimy naukę, zwięk-
szając stopniowo odległość, ale

 ze smyczą położoną na podłożu. 
W dalszej kolejności odpinamy 
smycz i ćwiczymy z psem pozo-
stawionym luzem. Nie można 
zwiększać odległości zbyt gwał-
townie, lecz trzeba to robić bar-
dzo powoli, bowiem tylko takim 
postępowaniem zapewnimy so-
bie skuteczność działania.

Artur Wach, praca zbiorowa A. 
Wach, L. Wach, Wydawnictwo 
Novaeres, Gdynia 2008 r.
Kontakt do autora w celu indy-
widualnych porad pod nume-
rem 604 328 544.
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Wałczanie są życzliwi
Piątkowa akcja należała do nie-
zwykle udanych - zaangażowali 
się w nią nie tylko pracownicy 
WCK, ale też wolontariusze, lokal-
ne stowarzyszenia i firmy, parafie, 
rodzina, przyjaciele i sąsiedzi Mar-
ka oraz - co najważniejsze - hojni 
mieszkańcy. 
- Nie spodziewałam się takiej fre-
kwencji - cieszy się żona bohatera 
akcji, Agnieszka. - Pieniądze są 
dla nas bardzo ważne, bo pozwo-
lą Markowi lepiej żyć, ale dla nas 
liczy się też to, że nie jesteśmy w 
tym nieszczęściu sami. Wszystkie 
osoby, które tu dzisiaj przyszły to 
dla mnie dowód wsparcia nie tylko 
finansowego, ale też duchowego. 
Serdecznie dziękuję organizato-

rom, wolontariuszom, artystom i 
wszystkim, którzy w jakikolwiek 
sposób wsparli rehabilitację moje-
go męża. 
W akcję włączyli się także miłośni-
cy zumby, którym udało się zebrać 
ponad 500 złotych. Koordynatorką 
i pomysłodawczynią charytatyw-
nej zumby była Marta Kawczyń-
ska. Nie zawiedli także uczniowie 
wałeckiej „Trójki”, którzy sprze-

dawali piękne ozdoby świąteczne 
oraz panie z koła gospodyń wiej-
skich w Ostrowcu i ich przyjaciele. 
Gospodynie z Ostrowca upiekły aż 
40 blach pysznych ciast, a już po 
dwóch godzinach stoły świeciły 
pustkami. 
- Występuję tutaj w potrójnej roli 
jako przyjaciółka koła gospodyń, 
współorganizatorka i sąsiadka - 
mówi Magda Komerska. - Z bra-
tem Marka wychowywałam się na 
jednym podwórku, całą jego rodzi-
nę znam od dawna, to moi sąsie-
dzi i kiedy usłyszałam o tej akcji, 
nie mogłam się w nią nie włączyć. 
Wiedzieliśmy o chorobie Marka, 
ale nie wiedzieliśmy jak możemy 
pomóc. Dzisiaj nastąpiło pospolite 

ruszenie. To naprawdę coś wspa-
niałego. 
Rycerza z materiałów pochodzą-
cych z odzysku wykonali dla Mar-
ka młodzi wałczanie z pomocą 
członków Klubu Otwartej Twór-
czości z Tuczna: Marzeny Domań-
skiej-Bieli i Marcina Madajczyka. 
- Celem naszej nieformalnej gru-
py jest promowanie twórczości 
lokalnych artystów, ale też pomoc 

potrzebującym. Sami 6 grudnia 
organizujemy w Tucznie akcję cha-
rytatywną na rzecz Jakuba Narela, 
ale chcieliśmy się też włączyć w 
pomoc Markowi Kuternowskiemu 
- mówi M. Domańska-Biela. 
- Wpadłem na pomysł zbudowania 
ekologicznego rycerza i przezna-
czenia go na licytację - dodaje M. 
Madajczyk. - Dzieci są zadowolo-
ne, bo świetnie się bawiły, a my cie-
szymy się, że mamy choć niewielki 
wkład w pomoc bohaterowi Dnia 
Życzliwości. 
Licytacje na scenie prowadził Ma-
rek Zawieja tak, jakby niczego in-
nego w życiu nie robił. Pomagały 
mu Barbara Radkiewicz i przyno-
sząca szczęście Agnieszka Kuter-
nowska. Wśród najcenniejszych 
przedmiotów można wymienić 
m.in. pierwszą flagę „Orła”, którą 
wylicytowała najpierw Bogusła-
wa Towalewska, a potem oddała z 
powrotem na aukcję. Po zaciętym 
pojedynku flagę wylicytowali kibi-
ce, dzięki czemu udało się uzyskać 
w sumie 500 złotych. Za taką samą 
kwotę rower wylicytował Marek 
Matela. 
W przerwach między licytacjami 
występowali podopieczni Marka i 
Jolanty Giłków, wokaliści: Magda 
Roman, Magda Kuczkowska, Aga-
ta Buczkowska, Ilona Kotiuszko, 
Patryk Nejman, Patryk Wendland 
i Damian Sikorski oraz instrumen-
taliści: Aleksandra Klein, Nicol 
Sankowska, Kalina Przywecka, Ke-
vin Sankowski, Mateusz Barwiński 
oraz Amadeusz Kubiak. 
Wielkim zainteresowaniem na li-
cytacji cieszyła się koszulka z au-
tografem Michała Kubiaka, która 
została sprzedana za 500 złotych. 
Taką samą kwotę udało się osią-
gnąć sprzedając komodę wyko-
naną przez Salezjański Ośrodek 
Wychowawczy w Trzcińcu. Ryce-
rza zbudowanego przez członków 
Klubu Otwartej Twórczości przy 

pomocy młodych wałczan wylicy-
tował za 400 złotych ks. Mateusz 
Balina z parafii św. Mikołaja. Jak 
mówi duchowny - będzie strzegł 
kościoła. Licytację komody i ry-
cerza poprowadzili członkowie 
zespołu pieśni żeglarskiej „Majtki 
Bosmana”, którzy świetnym kon-
certem zakończyli akcję. Zbiórka 
pieniędzy do puszek była też pro-
wadzona w klubie „Thestylacja”.
- To był prawdziwy Dzień Życzli-
wości. Nawet nie spodziewaliśmy 
się, że uda się zebrać tyle pieniędzy 
- cieszy się B. Radkiewicz. - Jeste-
śmy wszyscy bardzo szczęśliwi i 
postanowiliśmy, że przyszłoroczna 
akcja będzie poświęcona epilepsji. 
Świadomość dotycząca tej choroby 
w społeczeństwie jest zbyt niska, 
chcemy to zmienić m.in. poprzez 
wykłady specjalistów w tej dzie-
dzinie. Naszym celem będzie także 
zbiórka pieniędzy na rzecz cho-
rych na epilepsję. 
Organizatorzy pragną serdecznie 
podziękować wszystkim darczyń-
com, parafiom św. Antoniego i św. 
Mikołaja, Salezjańskiemu Ośrod-
kowi Wychowawczemu w Trzciń-
cu, wolontariuszom z ZS nr 3, I LO 
i Gimnazjum nr 3, J. i M. Giłkom 
oraz artystom, zespołowi „Majtki 
Bosmana”, Markowi Zawiei, nad-
leśniczemu Nadleśnictwa Wałcz 
Tomaszowi Partyce, kibicom i 
działaczom wałeckiego Orła, pra-
cownikom banku Pekao, KGW 
w Ostrowcu i przyjaciołom oraz 
wszystkim, którzy przyszli i choć 
najdrobniejszą kwotą wsparli re-
habilitację Marka Kuternowskiego. 
Bohaterowi akcji charytatywnej 
można jeszcze pomóc za pośred-
nictwem Fundacji Złotowianka, 
numer konta 25 8944 0003 0002 
7430 2000 0010, KRS 0000308316 
z dopiskiem: darowizna na rzecz 
Marka Kuternowskiego.
zb

dokończenie ze str.1
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Konkurs z Teresą Werner
Gwiazd w Wałczu dosta-
tek, a co za tym idzie także 
konkursów z udziałem na-
szej redakcji.

Do rozlosowania mamy 
trzy podwójne zaprosze-
nia dla osób chcących zo-
baczyć na żywo gwiazdę 
muzyki rozrywkowej. Kon-
cert odbędzie się 29 listo-
pada (sobota) w Wałeckim 
Centrum Kultury o godzi-
nie 17:00, cena biletu to 
40 złotych lub odpowiedź 
na pytanie: jak nazywał 
sie album, za który Tere-
sa Werner otrzymała złotą 
płytę? 
Prawidłową odpowiedź 
należy wysłać na adres 
extrawalcz@gmail.com. 
Przypominamy, że kon-
kurs dotyczy tylko trzech 
wejściówek więc spieszyć 
się warto.
Wejściówki do odebrania 
w WCK w dniu koncertu. 

Zwycięstwo na koniec 
Korona Człopa - Sława Sławno 1:0 (0:0)
Bramka: Tebich
Korona: Kuźnicki - Karolewski, Jaworek, Strakowski, Mleczko - Federowicz, 
Matwiejuk, Maciejasz, Tebich - Rybicki (Sawczyszyn), Grobel (Struzik). 
W ostatnim spotkaniu rundy jesiennej piłkarze Korony podejmowali na wła-
snym boisku zawsze groźny zespół Sławy. Spotkanie było zacięte, walka toczyła 
się najczęściej w środku pola, a w pierwszej połowie to goście dwa razy groźnie 
zaatakowali. W 25. minucie napastnik Sławy minimalnie chybił, a kilka minut 
później gospodarzy uratowała poprzeczka. W drugiej odsłonie obraz gry nie 
uległ zmianie, a w miarę upływu czasu obie drużyny zaczęły godzić się z remi-
sem. Kiedy w 80. minucie Tebich wykorzystał błąd defensywy przyjezdnych i w 
zamieszaniu trafił do siatki, goście ruszyli do przodu i próbowali odrobić stratę. 
Trzy minuty później Kuźnicki musiał samotnie stawić czoła napastnikowi Sławy 
i z tego pojedynku wyszedł zwycięsko, a w odpowiedzi Rybicki stanął oko w oko 
z golkiperem gości, lecz bramkarz przyjezdnych również popisał się znakomitą 
interwencją. 
p
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Zaproszenie 
na parkiet

W najbliższą sobotę, 29 
listopada o godz. 15.00 
rozpoczyna się kolejny se-
zon Wałeckiej Halowej Ligi 
Piłki Nożnej. Tegoroczna 
edycja jest skromniejsza 
od poprzednich, a na start 
zdecydowało się 9 zespo-
łów. 
Rozgrywki toczyć się będą tradycyj-
nie w hali Gimnazjum nr 2 przy ulicy 
Konopnickiej niemal w każdą sobotę i 
niedzielę, mecze trwać będą 2 razy po 

15 minut, a rywalizacja odbędzie się w 
dwóch fazach. 
Najpierw zespoły w systemie każdy z 
każdym rozegrają rundę wstępną, któ-
ra wyłoni cztery najlepsze ekipy. Póź-
niej nastąpi faza play off. Cztery dru-
żyny z górnej części tabeli z zerowym 
dorobkiem punktowym ponownie 
w systemie każdy z każdym walczyć 
będą o prymat w lidze, natomiast po-
zostałe ekipy w takim samym systemie 
o miejsca 5-9. 
p
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